
Uczestnicy Wyścigu
PRAGA -  WARSZAWA

podpisują apel  
Światowej Rady Pokoju
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Warszawa, poniedziałek 14 maja 1951 r. N r 113 (321) B

Cały krai nrzygotewuje się do Narodowego Plebiscytu Pokoju

Kolarze czechosłowaccy podp isu ją  P lebiscyt Poko ju
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WYTRĄCIMY Z
narzędzia

RĄK AMERYKAŃSKICH MORDERCÓW
śmierci s zniszczenia

— m ów i 2C-tętnica przodownico; p racy
B lis k i ju ż  jes t dzień N arodowego P leb iscytu P oko ju . T rw a ją  przygotow ania, de ko ru je  się p u nk ty , w  k tó rych  ludność 

m iast i  w s i oddawać będzie podpisane k a r ty  p leb iscytowe, zaw iera jące żądanie zaw arc ia  P a k tu  P oko ju  m iędzy pięciom a 
m ocarstw am i. O dbyw a ją  się potężne wiece i  zebrania, pow sta ją  nowe ko m ite ty  obrońców  po ko ju , w zrasta liczba ag ita torów .

IV  w o j. ka to w ic k im  ponad 35 
tys. osób zgłosiło ju ż  swój u - 
dz ia ł w  P lebiscycie w  cha rak ­
terze ag ita to ró w  pokoju. Ze sto 
ją c y m i przed n im i zadaniam i 
zazna jam ia ją  się on i na specja l­
nych sem inariach, k tó re  p ro w a ­
dzi b lisko  1.400 pre legentów , na j 
ba rdz ie j ak tyw nych , oddanych 
spraw ie  w a lk i o po kó j: ro b o tn i­
ków , naukow ców  i  a rtys tów . 
Szeroką dzia ła lność ro z w ija ją  
powstające coraz lic z n ie j k o m i­
te ty  obrońców  poko ju . Np. w  
Sosnowcu w  osta tn ich dniach 
ludność u tw o rzy ła  286 kom ite

433. W  G liw icach  pow sta ły  ju ż  
262 ko m ite ty , w  pow. g liw ic k im  
244, w  Zabrzu —  z górą 272.

Robotn ice Z ak l. Przem. W e ł­
nianego w  Sosnowcu w  liczb ie  
400, popu la ryzu ją  uchw a ły  Swia 
tow e j Rady P oko ju  w śród żon 
i  m atek ro b o tn ikó w  Sosnowca. 
Za ich  prz.vk-„dem  poszła m ło ­
dzież szkoły ogólnokształcącej 
im . E m ilii P la te r. 200 uczennic 
te j szkoły zgłosiło ud z ia ł w  p ra ­
cach p leb iscytow ych.

W  Łodz i m łodzież robotnicza 
w  zw iązku ze zb liża jącym  się 
P lebiscytem  P oko ju , pode jm u-

tów , pow iększając ich  liczbę do je  liczne zobow iązania p ro du k-

Biura
Światowej Rady Pokoju

Uczęstńicy VVysagu Pokotu zorgamzosvanego przez redakcje Trybun')
Ludu ' i Rudeho Prava ' -  kolarze, mechanicy, sędziowie, lekarze dziennika­
rze z jedenastu krajów uroczyście stmerdzaja. co następuje:

wzięliśmy udział w Wyścigu Pokotu: by dać wyraz swym najgorętszym 
uczuciom t pragnieniom utrwalenia pokoju na swiccte. W ciągu dziesięciu dni 
szlachetnego współzawodnictwa na polu sportowym wzmocniła się jeszcze 
i scemaitcnvala nasza przyjaźń i nasze braterstwo Jechaliśmy przez miasta 
i wsie Czechosłowacji i Polski, zniszczone w wyniku straszliwych okrucieństw 
wojennych i odbudowane wspaniałym \\ysilkicm twórczej pokojowej pracy.

Pragniemy teraz tutaj w Warszawie, w mieście, które jest pomnikiem obu- 
aenstsv wojny i symbolem twórczej pracy pokojowej stwierdzić, ze jesteśmy 
za pokojem, ze będziemy bronili pokoju miedzy narodami

LJznajac drogę, wskazana w apelu Swnatosvej Rady Pokoju słuszna 
drogę utrwalona pokoju na swtecic -  .

żądamy zawarcia Paktu Pokoju między pięciu w ie lk i­
mi mocarstwami -  Związkiem Radzieckim, Stanami Zjedno­
czonymi Chińską Republiką Luuową, Wielką Brytanią 
i Francją.

Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich mocarstw 
odmówił spotkania w celu zawarcia tego paktu, będziemy 
uważali tę odmowę za dowód napastniczych zamierzeń 
tego rządu.

Nie eh żyje trwały pokoi’
Ni ech żyje braterska współpraca miedzy sporn-wim  -  bojownikami o pokoi ’

Tak wygla.da dokument podpisany przez uczestników  
ścigu P oko ju “ .
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7.500.000. Chińczyków
podpisało Apel Światowej Rady Pokoju

w północnych i północno-wschodnich prowincjach Chin
W alka  o poko i na D a lek im  W schodzie i  w  In d ia ch  p rzyb ie ra  na sile. P row adzona jest szero­

ko rozw in ię ta  akc ja  m ająca na celu w y jaśn ić , że w a lka  o p o k ó j, to w a lka  o wolnose n a ro ­
dów, w a lka  p rzeciw ko n a jw ię k s z e j zb rodn i wobec ludzkości, w a lk a  p rzeciw ko am erykańsk im  
im p e ria lis to m , p lanu jącym  podporządkow an ie  sobie całego św ia ta , akcja  m ob iliza c ji szeio ic  

mas przeciw ko w o jn ie .
C H IN Y  LU D O W E

W  północnych i północno- 
w schodnich p row inc jach  Ch in 
A p e l Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
podpisało 7.500.000 łudzi.

W  P ekin ie  A pe l podpisało
1.685.000 m ieszkańców.

Podczas 1-M ajow ego po­
chodu w  Szanghaju na lic z ­
nych p laka tach w id n ia ła  liczba
5.030.000 — liczba m ieszkańców 
Szanghaju, k tó rzy  podp isa li A -  
pel ^o ko ju .

Do w a lk i o pokó j p rzyłącza ją 
się jeńcy  w o jen n i w  K ore i. 
S tarszy strzelec a rm ii am ery­
kańsk ie j Donald C loud — R A  
3878943 w z ię ty  do n ie w o li przez

ocho tn ików  ch ińsk ich  m ó w ił 
przez r a d i j  pek ińsk ie  do żony 
A nn C loud 718 N. M aine Street 
— B locsburg, V irg in ia :

„...Czytałem  w  gazetach, że 
tysiące A m eryka nó w  rozpoczęło 
akc ję  w a lk i o pokój, aby zakoń­
czyć tę w o jnę  na K ore i.

...Przyłącz się do tysięcy A m e­
rykan ów , walczących o pokój...“

IN D IE
W  Ind iach  w  szeregach^ co­

raz liczn ie jszych mas obrońców 
poko ju  s tanę li uczeni, profeso­
row ie , pisarze, poeci, a rtyśc i i  
akto rzy.

D októ r M eghnad Saha — d y -

Liczny ud zia ł chłopów  
w konkursie czytelniczym ZSCh

Radosny na s tró j cechuje p rzeb ieg  tegorocznych D n i O św ia ty  
K s ią żk i i  P rasy w  ca łym  k ra ju . Tem atem  licznych  im p rez  jes t 
w a lk a  naszego narodu o u trw a  len ie  poko ju  w  im ię  ochrony n a ­
szego dorobku  k u ltu ra ln e g o  i  ośw iatowego przed groźbą no ­
w e j w o jny .

Na kierm aszach ks iążkow ych zorgan izow anych  ̂w  różnych 
punktach  w o j. lube lskiego n a jw iększą  popularnością cieszy się 
l ite ra tu ra  m arks is tow ska  oraz dzie ła znanych p isarzy-J30 jO w - 
n ik ó w  o pokój. We w siach Lube lszczyzny czynnych je s t 1.800 
p u n k tó w  sprzedaży książek.
• G rom ady w yróżn ia jące  sie w  p racy  społecznej i  ośw ia tow e j 
o trzym u ją  z o ka z ji D n i nagrody w  postaci rad io odb io rn ikó w , 
urządzeń b ib lio tecznych, sprzętu sportowego ltp . M . m.  osta tn io  
wręczono ra d io o d b io rn ik  zespo łow i ś w ie tlic y  spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j w  L ib e rto w ie . Zespół ten  szczególnie dobrze zorgan i­
zow ał prace ko ła  W szechnicy R adiow ej. . . .

Ze w szystk ich  grom ad w o j. k rakow sk iego  n a p ływ a ją  liczne
zgłoszenia do kon ku rsu  czy te l­
niczego, ogłoszonego przez ZSCh.

K o n ku rs  ten  rozpoczął się w  
m arcu  b r. M a on na celu upo­
wszechnienie czy te ln ic tw a  w a r­
tośc iow ych książek w śród pracu 
jących  ch łopów  oraz zachęcenie 
absolw entów  ku rsó w  początko­
wego nauczania do ja k  na jsze r­
szego korzys tan ia  z  b ib lio te k  
w ie jsk ich .

W arun k ie m  u d z ia łu  w  k o n k u r 
sie jes t przeczytanie p rz y n a j­
m n ie j 5 książek: 3 pow ieści o - 
raz jedne j ks ią żk i po pu la rn o ­
naukow e j i  jedne j z zakresu l i ­
te ra tu ry  m a rks is to w sk ie j. Po 
przeczytan iu ty c h  książek uczest 
n icy  w y p e łn ia ją  specja lną an­
k ie tę  konkursow ą, odpow iada­
ją c  w  n ie j na szereg pytań.

.Za na jlepsze odpow iedzi p rzy  
znane zostaną cenne nagrody, a 
wszyscy w yró żn ia ją cy  się w  o r­
gan izow aniu  i  prow adzen iu  ze­
społów  konku rso w ych  o trzym a­
ją  zaszczytną odznakę „P rz o ­
dow n ika  C zy te ln ic tw a “ .

Do pom yślnego przebiegu 
kon ku rsu  przyczyn ia  się w ie lu  
ch łopów —m iło śn ikó w  książek. I  
ta k  np. A . Zięba, 70 -le tn i ch łop 
z grom ady W ysowa, pow. gor­
lick iego, zorgan izow ał w  sw o je j 
grom adzie zespól konkursow y.

re k to r In s ty tu tu  F iz y k i A to m o ­
w e j ja ko  jeden z p ierwszych 
podpisał A p e l Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju

N a jba rdz ie j popu la rny  w  In ­
diach pisarz, au to r licznych  n o ­
w e l K ris a n  Chander został w y ­
b ra ny  na stanow isko generalne­
go sekretarza O gó lno indy jsk ie - 
go K o m ite tu  przygotow ującego 
N arodow ą K on fe renc ję  P oko jo ­
wą.

A rty ś c i i  ak to rzy , poeci i  m u­
zycy twórczością sw o ją  propa­
gu ją  i  um asow ia ją  ideę pokoju. 
P ieśn i o p o ko ju  śpiewane są już  
w  językach Benga ii, H indu  i 
U rdu .

cyjne. Np. w  ZPB im . H a n k i 
S aw ick ie j m łodzież pod ję ła  20 
in d yw id u a ln ych  i  6 zespołowych 
zobowiązań podniesien ia w y d a j 
nośei p racy o 1 proc.

55 TYS. A G IT A T O R Ó W
P O K O JU  N A  Ś LĄ S K U

55-tysięczna rzesza ag ita to rów  
na Śląsku składa się z lu d z i 
w szys tk ich -ś rodo w isk  społecz­
nych. Jedn i z p ierw szych p rz y ­
s tą p ili do p racy uśw iadam ia ją ­
cej znani w  ca łe j Polsce przo­
du jący  gó rn icy : P. M oczyński, 
k tó ry  w  Czynie 1 -M a jow ym  u -  
s tan ow ił na jw yższy re ko rd  w y ­
dajności, w yko n u ją c  1.003 proc. 
no rm y  i  T . S im ka, m a jący po­
ważne zasług i w  zw iększen iu w y  
dobycia w  ko p a ln i „K le o fa s “ .

Pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  n ie  zabrakn ie podpisu 
an i jednego Polaka: ta k  m yślą 
wszyscy uczc iw i ludzie  w  na­
szym k ra ju . „N ie  może zab rak ­
nąć naszych podp isów  na d o ku ­
mencie, k tó ry  w y trą c i z pokrw a  
w ionych  łap  m orderców  am e ry ­
kańskich  —  ic h  zbrodnicze na ­
rzędzia śm ie rc i i  zniszczenia“  — 
s tw ie rdz iła  20 -le tn ia  R. B ia ła , 
in ic ja to rk a  w spó łzaw odn ictw a 
w  dziale rachunkow ośc i Z jedno­
czenia Energetycznego w  Opolu.

A nna W ojta lew icz, studentka 
Ś ląskie j A kad em ii M edycznej 
im . L u d w ik a  W aryńskiego, oś­
w iadczy ła  na zebraniu, pośw ię­
conym  przygo tow an iu  do N a ro ­
dowego P leb iscy tu  P oko ju :

„S p ra w a  poko ju  to  n ie  ty lk o  
ochrona od bom b i  pocisków, n ie  
ty lk o  ochrona naszych pó l i  fa ­
b ry k  przed dewastacją w o je n ­
ną. Spraw a poko ju  —  to l i k w i­
dacja c iem noty, ucisku, nędzy i  
zacofania um ysłowego i  przem y 
sŁowego, to coraz dalszy i  coraz 
w span ia lszy ro z k w it dobrobytu , 
to gw aranc ja  n iespotykanego 
dotychczas w  dzie jach ro z k w itu  
nauk i.

M y , m łodzież ucząca się, w  
pe łn i zda jem y sobie sprawę, że 
każde podjęte przez nas zada­
nie, każda w ykonana  praca, czy 
złożony egzam in —  to w zrost 
naszych s il bo jow ych , to now y 
potężny cios p rzec iw ko  obozo­
w i im p e ria lizm u , to w zros t na ­
paru, przed k tó ry m  m usi się u- 
giąć w ro g i nam  ś w ia t“ .

Do apelu pro fesorów  A kade­
m ii M edycznej w  W arszawie, 
wzyw ającego naukow ców  zagra 
nicą do w a lk i o nokrzyżow anie 
zbrodn iczych p lanów  am erykan

*k ic h  podżegaczy w o jennych, 
p rzy łączy ’ i swój głos pro fesoro­
w ie  i  docenci A kad em ii M edy­
cznej w  K rakow ie .

K O N FE R E N C JA  
D U C H O W N Y C H  I  D Z IA Ł A C Z Y

K A T O L IC K IC H
W  S P R A W IE  P LE B IS C Y TU  

P O K O JU

10 bm.. odbyła  się w  W arsza­
w ie  kon fe renc ja  w  spraw ie N a­
rodowego P leb iscytu  P oko ju , w  
k tó re j udz ia ł wzię ło  ok. 180 d u ­
chow nych i  w ie lu  dzia łaczy k a ­
to lic k ic h  z te renu s to licy  i  w o j. 
warszawskiego.

W  obszernym  re ferac ie  ks. 
p ra ła t K roczek om ó w ił zadania 
duchow nych i  dzia łaczy k a to lic ­
k ic h  w  ogólnośw ia tow ej walce 
o pokój.

L ic z n i księża, zab iera jący głos 
w  dysku s ji, po dk re ś la li swą pe i- 
ną solidarność z żądaniem  za­
w a rc ia  pa k tu  po ko ju  pom iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocars tw a­
m i i  ape low a li, by  wszyscy księ 
ża. i  działacze ka to liccy  w łączy ­
l i  się czynnie do a k c ji obrony 
pokoju.

D elegacja  m łodzieży  
polskiej w y jechała

na Z 1 » f
Wolnej Młodzieży 

Austriackiej
12 bm. wyjechała z Katowic 

do Wiednia na Zlot Wolnej 
Młodzieży Austriackiej 55-oso 
bowa delegacja młodzieży pol­
skiej.

W skład delegacji wchodzą: 
aktywiści ZMP z kierowni­
k ie m  delegacji Tadeuszem Ru­
dolfem — członkiem ZG ZMP 
na czele, członkowie młodzie­
żowego zespołu artystycznego 
z zakładów im. Harnama w Ło 
dzi oraz grupa młodych spor­
towców.

Na pytanie: „Dlaczego podpisuję K artę  
Plebiscytu Pokoju i żądam  zaw arcia  

Paktu Pokoju m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstwam i?“ odpowiadają:

L O T H A R  MEISTER ( N R D )

Nie chcę w o jn y  ja k  każdy uczciw y 
Niemiec. N ie chcę je j tym  bardzie j, że 
jestem  m łodym  człow iekiem , dla k tó ­
rego szczęśliwa przyszłość m ożliw a  
jest ty lk o  w tedy, gdy pokój p o tra fim y  
utrzym ać. D latego w łaśnie złożyłem  
podpis pod Plebiscytem  Pokoju.

A ie  nie ty lk o  ja pragnę pokoju. W al­
czę także o niego w szeregach naszej 
m łodzieżowej organ izac ji — FDJ. W a l­
czę tak. ja k  setki tysięcy m oich ko le­
gów, m łodych N iemców.

H E N R Y K  H A D A S I K  (Polska)

Jestem bardzo m łodym  kolarzem , 
na jm łodszym  z drużyny narodowej, k tó  
ry ' bra t udzia ł w wyścigu „T ry b u n y  
L u d u “  i ..Rudeho P rava“  I  jesterń du­
m ny z tego. że reprezentowałem  P o l­
skę w tym  wyścigu D um ny jestem  n ie  
ty lk o  dlatego, że mogłem startować 
wśród najlepszych ko larzy, ale przede 
w szystk im  dlatego, że b y ł to przecież 
„W yścig P oko ju “ .- W yścig się skończył. 
Obecnie podpisuję P lebiscyt P oko ju . 
Podpisuję go dlatego, że pragnę poko­
jo w e j współpracy m iędzy narodam i. 
Jest ona bowiem  tak samo konieczna 
do u trzym an ia  pokoju jak rzetelne 
przygotow anie kondycy jne przed w y ­
ścigiem kolarskim ...

Zadeklarow ałem  się tym  podpisem do 
szeregów bo jow n ików  o pokój, o po­
kó j, k tó ry  jest na jba rdz ie j potrzebny 
w szystk im  ludziom  . pracy i na jbardz ie j 
um iłow any przez młodzież.

O pokój ten będę w a lczy ł w  szere­
gach Z w iązku  M łodzieży Polskie j, k tó ­
rego jestem członkiem  oraz przez stałe 
podnoszenie swego poziomu sportowe­
go.

K A Ż D Y  D Z I E N N I K A R Z
o j o w n i k i e m  o p o k ó j

Na zakończenie obrad MOD 
odbył się nieć dziennikarzy

W  dniach 10 i  11 bm. odbyła się w  Budapeszcie sesja K o m i­
te tu  W ykonawczego M iędzynaro dow ej O rgan izacji Dziennikarzy". 
R e fe rat na tem at „D z ienn ika rze  w  walce o po kó j“  w yg łos ił red. 
Derek K A R T U N  (W. B ry ta n ia '. W  dyskus ji zab ie ra li głos przed 
s taw ic ie le  poszczególnych k ra jó w .
Na zakończenie sesji M O D od ścić do now ej w o jny . Żaden go-

b y ł się w iec w ęg ie rsk ie j in te l i­
gencji p racu jące j z udz ałem ob­
radu jących  dzienn ikarzy.

O tw arc ia  w iecu dokonał prze­
wodniczący Z w ią zku  dz ienn ika ­
rzy  w ęgiersk ich , w icem in is te r 
k u ltu ry  E rno M ih a lify ,  po czym 
przewodniczący M iędzynarodo­
w e j O rgan izac ji D z ienn ika rzy  
M aurice  H erm ann p o w ita ł ze­
branych  w  im ie n iu  wszystkich 
b o jo w n ikó w  o pokó j we F ra n ­
c ji.

dny tego m iana dz ienn ika rz  n ie  
może naw o ływ ać do w o jny , po­
nieważ żaden uczciw y człow iek 
na k u li z iem skie j w o jn y  n ie  p ra ­
gnie. O brady K o m ite tu  W yko ­
nawczego M O D w ykaza ły , że do 
tego by dz ienn ika rz  m ógł w a l­
czyć o pokój, potrzebna m u je s t 
prócz uczciwości — odwaga i  
jeszcze "raz odwaga. W iem , że 
odwagi nam nie zabraknie. Im ­
pe ria liśc i chcą nam narzucić w o j 
nę. m y zaś w ym us im y na n ich

R edakto r naczelny „L it ie ra tu r  ! pokó j! M y , obrońcy pokoju, je -  
n c j G azie ty" — K onstan ty  S i- i steśmy z każdym  dniem  s iln ie j-  
m onow W ygłosił przem ówienie, j si, a nasza odwaga jes t rę k o j-  
w  k tó ry m  ośw iadczył m. in .: j m ią, że b itw ę  o pokó j w y g ra -

„Z e b ra n i tu ta j dziennikarze i m y !“  —  ośw iadczył w  zakon- 
są zdania, że n ie 'w o ln o  dopu- ! czeniu Sim onow.

Delegacja radziecka loruie drop sio osiągnięcia
porozum ienia na Konferencji w Paryżu

Ä Ä t r S S Ä  G R O M Y K O P zfożył
Delegacja radziecka w spom i­

na ła  ju ż  o przyczynach tru d n o ­
ści na ja k ie  napo tyka nasza 
kon ferenc ja . W oparciu  o fa k ty  
W skazywaliśm y, że przedstaw i - 
cie le trzech m ocarstw  czynią 
w szystko co jest w  ich mocy. 
aby u tru d n ić  przebieg rokow ań 
w  spraw ie porządku dzienne - 
go, chociaż tw ie rdzą , że prag­
ną porozum ienia T ak tyka  ta 
znalazła w yraz w ostatn ich pro 
pozycjach trzech m ocarstw  z 
dn ia  2 maja

Propozycje te: w szystkie  trzy  
w a r ia n ty  „ A "  „ B “  i „C “  o b li­
czone są na to. aby albo zupeł­
n ie  n ie  dopuścić do rozpa trze­
n ia  problem u red u kc ji zbro jeń 
i  s ił zbro jnych, albo sprowa - 
dzić znaczenie tego problem u do 
zera przez dwuznaczne s fo r­
m ułow anie , w  k tó ry m  to zasad­
nicze zagadnienie podporządko­
wane jest zagadnieniu „po z io ­
mu zbro jeń Oprócz tego p ro - 
Dozycje trzech m ocarstw  wspo 
m ir.a ja  o re d u k c ji zbro jeń i  s ił 
zbro inych  w  ogóla. a n ie  o re ­
d u k c ji zb ro jeń  i  s ił zb ro jnych  
czterech m ocarstw . In n y m i sło 
w y  t rz y  m ocarstw a proponu ją  
ta k ie  s fo rm u łow an ie , k tó re  
skazuje z góry całą sprawę na 
bezowocne dyskusje.

Jednocześnie b iorąc pod u w a ­
gę trudnośc i na ja k ie  napo tyka

nasza kon ferenc ja  i dążąc do 
osiągnięcia porozum ienia w 
spraw ie porządku dziennego 
oraz zapewnienia możności 
zw ołan ia Rady M in is tró w  Spraw 
Zagranicznych, delegacja r a ­
dziecka zgadza się, aby ta część 
pierwszego pu nk tu  porządku 
dziennego, k tó ra  dotyczy spra 
w y re d u kc ji zbro jeń i s ił z b ro j­
nych. została przekazana Ra - 
dzie M in is tró w  Spraw  Zagra­
nicznych jako nieuzgodniona w 
2 s fo rm u łow an iach : — w  re - 
dakc.ii radz ieck ie j i w  red akc ji 
trzech pozostałych delegacji.

Delegacja radziecka uważa 
nadal, że sprawę d e m ilita ryza - 
c ji N iem iec na leży bezwzględ­
nie um ieścić przed sprawa re ­
d u k c ji zb ro jeń i  s ił zbro jnych  
— ta k  ja k  to  czynią trz y  de le­
gacje w  w a rianc ie  „ A “ , — u -
m ieszczając uzgodnione już  
przez nas s fo rm u łow an ie  w  te j 
spraw ie w  uzgodnionym  tekście 
pu nk tu  pierwszego.

W ysuw a jąc tę  propozycję  de -  
legać ja  radziecka zakłada oczy­
w iście, że — Radzie M in is tró w  
przekazany zostanie także d rug i, 
n ieuzgodn iony jeszcze pu nk t, a 
m ianow ic ie  spraw a pak tu  a tłan  
tyck iego  i  baz am erykańskich  
w  szeregu k ra jó w  E uropy I 
B lisk iego  W schodu.

W ten sposób delegacja ra - 
dziecka zgadza się, by dw ie  nie 
uzgodnione sprawy, a m iano - 
w ic ie  sprawa re d u k c ji zbro jeń 
i s ił zbro jnych  oraz spraw y 
paktu a tlan tyck iego  i a jnery  - 
kańskich baz w o jennych prze 
kazane zostały Radzie M in i - 
strów .

Pod w a runk iem , że porożu - 
m ienie będzie osiągnięte w 
tych sprawach delegacja _ ra - 
dziecka gotowa jest p rzy jąć  po­
zostałe pu n k ty  porządku dzien­
nego, tak  ja k  s fo rm u łow ane one 
są w  w arianc ie  „ B “  p ropozyc ji 
3 m ocarstw  z dn ia  2 m aja.

M am y nadzie ję — pow iedz ia ł 
w  zakończeniu G rom yko —  że 
nowe propozycje radzieck ie  bę­
dą p rzy ję te  przez przedsta - 
w ic ie li W. B ry ta n ii,  F ra n c ji i 
USA, i  że w  ten sposób obrady 
nasze będą m og ły w k ró tce  się 
zakończyć, a Rada M in is tró w  
S praw  Zagranicznych będzie 
m ogła się zebrać d la  o m ó w ie ­
n ia  m e ritu m  w ym ien ionych  
spraw.

&

O sta tn ie  propozycje przedsta­
w ic ie la  ZSRR, G rom yko, na kon 
fe fe n c ji zastępców m in is tró w  
spraw  zagran icznych skup ia ją

na sobie uwagę szerokich k ó ł 
społeczeństwa francuskiego, za­
in teresow anych w  ja k  na jszyb­
szym osiągnięciu porozum ienia 
co do porządku dziennego.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że francuska prasa praw icow a, 
nie mogąc znaleźć ja k ic h k o lw ie k  
argum entów  dla  przec iw s taw ie ­
nia się now ym  propozycjom  ra ­
dzieckim  ucieka się w ręcz do 
fałszerstwa, wypaczając te p ro ­
pozycje, w  szczególności jeś li 
chodzi o sprawę pa k tu  a tla n ­
tyckiego i am erykańsk ich  baz 
wo jennych. W szystkie p raw ie  
dz ienn ik i reakcy jne  tw ie rdzą , 
jakoby  delegacja ZSRR dom a­
gała się w łączenia do porządku 
dziennego spraw y pa k tu  a tla n ­
tyckiego i  am erykańsk ich  baz 
w o jennych  w  różnych k ra jach , 
p rzem ilcza ją  na tom iast oko licz ­
ność, że delegacja radziecka, dą­
żąc do u ła tw ie n ia  porozum ie­
nia, zaproponowała przekazanie 
te j sprawy", ja ko  n ieuzgodnionej, 
Radzie M in is tró w  S praw  Z agra­
nicznych. T ak ie  m a n e w ry  dzien­
n ików , będących tub a m i p o lity ­
k i am erykańsk ie j w skazują , że 
„dyp lom ac ja  am erykańska —  
ja k  pisze „L ib e ra t io n “  —  coraz 
to m n ie j p ragn ie  doprowadzić 
do narady m in is tró w  spraw  za­
gran icznych“ .

Ludność Chin 
Ludowych

po tęp ia  agresorów  
am erykańskich  

za używ anie broni 
bakterio logiczne) 

w Korei
W  kom unikac ie , ogłoszonym 

w  P henian ie 12 bm., dowódz­
tw o  naczelne K oreańsk ie j A rm ii 
Ludo w e j podaje, że oddzia ły  a r 
m ii lu do w e j w  śc is łym  w spó ł­
dz ia łan iu  z oddzia łam i ocho tn i­
kó w  ch ińsk ich  od p ie ra ły  na 
odc inku  w schodnim  i  zachod­
n im  fro n tu  k o n tra ta k i n ie p rzy ­
jacie la , zadając m u w ie lk ie  
s tra ty  w  ludziach i  sprzęcie.

Prasa ch ińska zamieszcza l i ­
czne a r ty k u ły  i  lis ty  czy te ln i­
ków , w yraża jące g łębokie obu­
rzenie w  zw iązku  z u ja w n ie ­
n iem  fa k tu  używ an ia  b ro n i bak 
te rio log iczne j przez napastn i­
kó w  am erykańsk ich  w  K ore i. 
D z ie n n ik i ch ińsk ie  pop ie ra ją  w  
całe j pe łn i żądania m in is tra  
spraw  zagranicznych K oreań­
sk ie j R e p u b lik i Ludow o _ De­
m okra tyczne j B an k  H u n -ju n g a  
i  dom agają się postaw ienia 
przed sąd i  uka ran ia  M a c  A r ­
th u ra  i  R idgw ay ‘a.

JOZEF O ZG A  M IC H A LSK I
Prezes Zarządu G łównego Zw iązku Sa mopotnocy Chłopskiej

Ś W IĘ T O  L U D O W E
manifestacją pracującej uisi

w walce o p o k ó j i Plan 6-letni

hnnl«>ri;ncja walki 
n iinkojnwe rozwiazanii; 
problemu nimnieckieijo
W  sobotę po po łu dn iu  rozpo­

częły się w  P aryżu obrady M ię ­
dzynarodow e j K o n fe re n c ji W a l­
k i  o poko jow e rozw iązanie p ro ­
b lem u niem ieckiego.

W  obradach b io rą  udz ia ł de­
legaci z N iem ie ck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j i  z N iem iec Z a­
chodnich, z A u s tr ii,  B e lg ii, F rań  
c ji,  W łoch, H o lan d ii, Luksem ­
burga. N o rw eg ii, Szwecji, D an ii, 
S zw a jca rii i  F in la n d ii.

W  dn iu  Św ięta Ludowego 
wieś po lska poprze żądania 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i do­
kona przeglądu s ił przed N a ro ­
dow ym  P leb iscytem  P oko ju . 
Będziem y dom agali sie zaw ar­
cia pa k tu  poko ju  m iędzy p ięciu  
w ie lk im i m ocarstw am i.

W  d n iu  tym  na tysiącach 
w ieców  gm innych  podniesie się 
w  niebo las ch łopskich  rąk  
g losu jących za m anifestem  po ­
ko ju , wo lności i  n iepodległości 
narodu.

Sześć la t  m ija  od czasu, k ie ­
dy  nad s k rw a w io n y m i po lam i 
E uropy przesta ły gw izdać k u ­
le, a A rm ia  Radziecka o b a liw ­
szy h itle ro w s k ą  potęgę p rz y ­
n ios ła  u ja rzm io nym  narodom  
wolność. W  ciągu tych  sześciu 
la t  dokona liśm y w ie lu  wspania 
iych  dzie ł pokojowego budow ­
n ic tw a.

L u d  n ie  bedzie p a trz y ł bez­
czynnie na to, ja k  dyp lom aci 
anglo - am erykańscy odrzuca­
ją  w n io sk i Ś w ia tow e j Rady Po 
ko ju , k tó re  zm ie rza ją  do oca­
len ia  św ia ta  przed groźbą w o j-  
ny.

S praw a je s t prosta. Zostaw ­
cie a rm a ty  i czołgi, nie pow o­
łu jc ie  sie na a u to ry te t bom by 
a tom ow ej, w yrzućcie  noże z za 
nadrza, weźcie p ióra  do rę k i i 
podpiszcie pożądany przez ludz 
kość pa k t poko ju .

K ażdy św iadom ie złożony 
przez nas podpis pod k a rtę  P le 
b iscytu  P oko ju , to  p rę t żelaz­
ny  do k la tk i,  w  k tó re j lu d z ­
kość zawrze zbrodn ia rzy  p ró ­
bu jących lekceważyć potężny 
glos lu du  podniesiony p rze c iw ­
ko w o jn ie .

W szystko czyn im y d la  poko ­
ju  — n ic  d la  śm ie rc i!

Jesteśmy narodem  o czystym  
sum ien iu, k tó ry  w  te j w ie lk ie j 
s ta lin o w sk ie j epoce odrodzenia 
św ia ta  pe łn i godnie siużbe w  
ro z w ija n iu  twórczego ko n s tru k  

|  tyw nego życia.

G dy dz is ia j w ieś polską o- 
biega płom ienne wezwanie do 
w a lk i o pokój i P lan 6 -le tn i, 
z dum ą i radością spoglądamy 
na osiągnięcia sześciu la t na­
szej pracy. W  naszych cezach 
w y ro s ły  nowe budow le, fa b ry ­
k i, szkoły i dom y. Z w ia ra  i 
spokojem  idz iem y w  d ru g i rok  
P lanu 6-letn iego, k tó ry  oznacza 
dalszy w zrost poziom u przem y 
siu i ro ln ic tw a , w zrost k u ltu ry  
narodu. D ru g i ro k  ITanu 6 -le t 
niego, to now ych 88.000 zelek­
try fik o w a n y c h  gospodarstw  — 
to tysiące maszyn ro ln iczych  
oddanych wsi, to 500.000 m ło ­
dzieży w  średnich szkołach za­
wodowych, to budowanie gospo 
darczych i k u ltu ra ln y c h  pod­
staw  s iły  naszego narodu i je ­
go m ora lne j jedności.

Wszyscy m iłu ją c y  ojczyznę 
da ją  swoje s iły  i zdolności, aby 
k ra j nasz podżwignąć. uczynić 
Ro p iękn ie jszym  i bogatszym, 
ab Polska była  ziem ia k w i t ­
nącą zamożnością i trw a ły m  
szczęściem swojego ludu.

W arto  przytoczyć tu lis t Ja ­
na N aw ary z Pcim ia. Powiada 
on co następuję:

„P lo n y  w tym  roku zapow ia­
dają sie pieknie. bo nawozów 
da liśm y w ięce j niż k iedy in ­
dzie j, ro ln icy  stosują nowe me 
tody pracy wiec i p iony z każ­
dym  rok iem  sa wyższe. R ozw i­
ja  sie nasze ro ln ic tw o  wzmaga 
się potęga przem ysłowa nasze­
go k ra ju , a ja k  rozrośnie się 
przem ysł, to wzm ocni sie po­
tęga obronna P o lsk i i tym  b a r­
dz ie j n ie  dam y sie w rogow i zła 
pa r w kleszcze".

Skądinąd, z dalekiego Rasz­
kow a pisze nam m łodzież szkol 
na o założonym  przez nia  te j 
w iosny ogrodzie poko ju : „Ja ko  
sym bol naszej w spó łp racy ze 
wsią spółdzielcza, bedzie rósł 
4-he k ta ro w y  sad lepszej p rzy ­
szłości zasadzony naszym i ręka 
m i“ .

Czyny P oko ju , to nowe ogro­
dy sadzone rękam i m łodzieży, 
nowe d rog i ocienione drzew a­
m i, szkoły i św ie tlice , to p lo ­
nujące coraz le p ie j po la  —  i  
now i, w yras ta jący  w  te j w ie l­
k ie j pracy d la  poko ju  ludzie.

Na gm innych obchodach 
Św ięta Ludowego podsum uje­
m y w y n ik i naszej w a lk i i p ra ­
cy w łożonej przez w ieś w  w y ­
konanie drugiego ro ku  P lanu. 
D ow iem y się o ile  le p ie j w y k o ­
na liśm y prace wiosenne i czy 
zw iększyliśm y bazę paszową 
na grom adach, czy zasia liśm y 
przew idziane w k o n tra k ta c ji 
roś liny , czy w yko nu jem y p lan 
hodow lany, czy podnosim y p ro  
dukcję  przez w spółzaw odni­
ctwo.

Ocenim y w y n ik i rozp row a­
dzania nawozów i k redy tów , 
pow iem y ilu  chłopów  potrzebu 
jących skorzysta ło z pomocy 
sąsiedzkiej i z O środków  M a ­
szynowych. Dam y przegląd 
prac dokonanych na po lu k u l­
tu ry  i ośw iaty. P orów nam y te 
osiągnięcia ze stanem zeszłoro­
cznych w vn ikó w  w  *ych dzie­
dzinach. W ykażem y i t c poko jo ­
we i i tw órcze j praev, k tó rą  ży 
>c chłop po lski, da liśm y ze sie­
bie.

W dn iu Święta Ludowego za 
m an ifes tu jem y nasze b ra te r­
sku uczucia d la  braci ro b o tn i­
ków  i naszą w ierność sojuszo- 
w ’ robotniczo - chłopskiem u, 
k tó ry  s tanow i fundam ent na ­
szej lu do w e j O jczyzny. C zu jn i 
wobec w rogów  w olności i  n ie ­
podległości, będziem y u a k ty w ­
niać najszersze m asy chłopskie 
w  szeregach narodowego fro n ­
tu  w a lk i o pokó j i  P lan  6 -le tn i.

Będziem y pogłębiać przy jaźń 
ze Zw iązk iem  R adzieckim  i  
k ra ja m i de m okra c ji ludow e j. 
W  ca łym  k ra ju  zabrzm i nasz 
głos w  obron ie poko ju  —  prze­
c iw ko  w o jn ie !



Rozm awiam y z agitatoram i

GDY POJDZIEMY  
w pierwszych szeregach agitatorów pokoju

Niejednego z ko legów  czy 
koleżanek, ’k tó rz y  radz iby 
w ziąć ja k  na jczynn ie jszy u - 
r l/ ia t w  przygotow aniach do 
P leb iscytu , n iepoko i trochę sło - 
w o -ag ita to r. W yobraża ją  sobie 
na jczęściej ag ita to ró w  ja k  je d ­
nego z w idz ianych  n ieraz na 
trybun ach  m ów ców, k tó rym  
g ładko p łyn ę ły  jedne za d ru ­
g im  słowa, p o tra f ili w a żn ie j­
sze m iejsca podkreślić  odpo­
w iedn im  gestem, gdzie trzeba 
to  głos podnieść, gdzie trzeba 
to  przyciszyć»

—  Choćbym  chcia ł — to ta k  
n ie  po tra fię  — m y ś li n iejeden.

Oczywiście, obaw y ta k ie  — 
je ś li is tn ie ją  — nie są słusz­
ne. *

A g ita to rem  P oko ju  może być 
każdy m łody chłop iec czy 
dziewczyna, uczeń czy m łody 
ro b o tn ik , członek organ izacji 
czy n iczorganizowany, każdy 
k to  n ienaw idz i w o jn y  i kocha 
sw ó j k ra j.  byleby sam m ia ł 
g łybok ie  przekonanie, że w o j­
ny  można un iknąć, „ je ś li na ­
ro d y  sprawę P oko ju  u jm ą  w 
sw oje recc" i p o tra f ił to prze­
konan ie odpow iedn io uargu- 
m entować.

A b y  zaś zdobyć odpow iednie 
argum enty, m ło dy  ag ita to r w  
okresie  P leb iscytu  pow in ien  
zacieśnić swoją p rzy jaźń  z 
ks iążką i  gazetą. W  gazetach 
p u b lik u je  sie dużo a rty k u łó w  
na ta k ie  tem aty, ja k to -c z y  np. 
w o jn y  da sie un iknąć, dlaczego 
a ku ra t P leb iscyt jest fo rm ą 
w a lk i p rzec iw ko  w o jn ie , k to  
w o jn y  pragnie, a k to  wa lczy o 
to, żeby w o in y  nie by ło  —  
słowem  na te w szystk ie  w ą tp li­
wości, k tó re  n ieraz nasuw ają 
sie ludziom .

N iek tó re  z tych a rty k u łó w —, 
ważnie jsze — można w yciąć i 
zachować tak , żeby je  można 
by ło  w  każdej c h w ili m ieć pod 
ręką. Inne w ysta rczy przeczy­

tać uw ażn ie i pom yśleć po 
przeczytaniu, czego nowego a- 
g ita to r dow iedzia ł się z tego 
a rty k u łu . N ie w szystkie  a r ty ­
k u ły  są w ystarcza jąco zrozu­
m ia łe  —  w  ta k ic h  w ypadkach 
dobrze je s t zebrać się w  k ilk a  
osób i  podyskutow ać nad n i­
m i, a je ś li nada l będą is tn ia ły  
jak ieś  niejasności, napisać po 
prostu  do R edakc ji z prośbą o 
w y jaśn ien ie . Na pewno w y ja ­
śni.

Frazes — uiróg 
agitatora

S po tykam y n ieraz tak ich  
„a g ita to ró w “ , k tó ry m  w yda je  
się, że w ysta rczy je ś li pow tórzą 
k ilkanaśc ie  razy  parę haseł, 
napom kną o „m o b iliz a c ji“ , 
„a k ty w iz a c ji“ , „p e n e tra c ji" , 
„a k c j i“  to  ju ż  całe zagadnie­
nie  .wyczerpią, że le p ie j nie 
trzeba, n ie  troszcząc się czy to 
co m ów ią tra f ia  do przekona­
nia słuchającego czy nie. czy 
rozum ie coś z te i „uczone j“ 
przem owy — czy na o d w ró t — 
zniechęca sie ty lk o  do słucha­
nia.

Frazes to  w ró g  ag ita tora .
— Czy w iecie, co znaczy m ó­

w ić  frazesam i —  py ta ! to w a ­
rzysz K a lin in  a g ita to ró w  — 
to znaczy, że m yśl wasza nłe  
p racu je  —  p racu je  ty lk o  ję ­
zyk.

A  trzeba, żeby pracow ała 
m yśl. Żeby w  rozm ow ie z każ­
dym  cz łow iek iem  znaleźć tę 
w łaśn ie  w ą tp liw ość, k tó ra  go 
specja ln ie n iepokoi, w spó ln ie  
z n im  pom yśleć nad nią, współ 
n ie  znaleźć odpowiedź.

N ie bardzo sobie zdaje spra­
wę ktoś —  pow iedzm y —  że 
im p e ria liśc i grożą w o jn ą  na ­
szemu k ra jo w i. T rzeba zw y ­
k ły m i, p ro s tym i s łow am i po­
w iedzieć o b lisko  pó ł m ilio n o ­
w e j a rm ii w  Zachodnich N iem ­

czech, k tó ra  szyku ją  A m e ry k a ­
nie  do napaści, o generałach 
h itle ro w sk ich , sto jących na je j 
czele, o an typo lsk ich  w ys tąp ie ­
n iach am erykańskich , ang ie l­
sk ich  p o litykó w .

I  co o ty m  m yślic ie  — na­
leży zapytać, — ja k  się w am  
zdaje teraz?

M ów iąc o poko ju ,, zam iast 
go łosłow nych haseł, trzeba 
wspóln ie  przypom nieć sobie 
ja k  powodziło sie danej rod z i­
n ie  w  czasie okupac ji, a ja k  
teraz — przypom nieć ilu  ludzi 
w  czasie w o jn y  zginęło z rąk  
tych  samych, k tó rzy  nam  zno­
w u  grożą w o jną . Porów nać ra ­
zem z rom ów ca los jego ro ­
dz iny  dz is ia j —  w  6 la t  po 
w o jn ie , a w  czasie okupac ji. 
Serdecznie porozm aw iać razem 
o do robku naszej sześcioletniej 
poko jow e j pracy, k tó re j znów - 
grożą im p e ria liśc i.

W iersz, piosenka, 
inscenizacja — 
broń u j  ręku  

agitatora pokoju
W  przerw ach m iędzy ob ra ­

dam i I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  w  W arsza­
w ie  t łu m y  m łodzieży otaczały 
m łodą A m erykankę , k tó ra  
p rzyg ryw a jąc  na g ita rze śpie­
w a ła  piosenkę o pokoju.

Z  piosenka tą przeszła ona 
w  swoim  k ra ju  k ilk a s e t k i lo ­
m etrów , zdobyw ając tysiące 
podpisów pod A p e l Sztokholm  
ski.

W iadom o w szystk im , ja k  ży­
w o i  serdecznie reagu ją  ludzie  
na w iersze Bron iewskiego, że 
w ie lu  p łom iennych a rty k u łó w  
E renburga, napisanych w  o- 
b ron ie  poko ju , uczą się na pa­
mięć...

W niosek jasny  —  piosenka, 
w iersz, w y ją te k  z dobre j książ­

k i, inscenizacja —  to  potężna 
b roń  w  rę k u  m łodych ag ita to ­
ró w  po ko ju  —  i  po w in ny  pa­
m ię tać o ty m  nasze zespoły 
św ie tlicow e —  pow in ny  ja k  
na jszerzej stosować te fo rm y  
w  kam p an ii P leb iscytow ej.

W  porę zacytow any czy prze­
czytany w iersz, ładn ie  zaśpie­
wana piosenka o a k tu a ln e j po­
ko jo w e j treśc i —  i  to n ieko ­
niecznie na akadem ii, w  św ie­
t lic y , ale naw et ot', ta k  — przy 
okaz ji — na zabawie, czy w  
gronie zna jom ych — mogą nie 
raz zd z ia ła ć . w iece j n iż n a j­
dłuższe przem ówienie.

O czyw iście św ie tlice  na o- 
kres P leb iscytu  należy udeko­
row ać spec ja lnym i hasłam i na ­
w o łu ją c y m i do podp isyw ania 
go. M ożna — wzorem  n ie k tó ­
rych  k ó ł ZM P, przygotow ać w  
św ie tlicach  specjalne pó łk i, na 
k tó ry c h  ładn ie  ułożone książ­
k i, b roszury i czasopisma, m ó­
w iące o znaczeniu w a lk i o po­
k ó j — zachęcałyby do czytan ia 
i  wypożyczania.

K o m ite ty  R edakcyjne gaze­
te k  ściennych po w in ny  za tro ­
szczyć się o w ydan ie  specja l­
nych num erów  gazetek, w  k tó ­
rych  pisanoby o znaczeniu P le­
b iscy tu  w  szkole, fab ryce  czy 
wsi, gdzie b y ły b y  zdjęcia w y ­
cięte z p ism  przedstaw iające 
w y n ik i poko jow e j p racy i  m ó­
w iące o tym , czym  grozi w o j­
na.

Hasia naw o łu jące do podp i­
sania P leb iscytu  po w in ny  po­
k ry w a ć  n ie  ty lk o  ściany św ie­
t l ic y  —  po w in ny  one w o łać z 
m u ró w  p ło tó w  i  pa rkanów .

N iew ie le  dn i dz ie li nas od 
Narodowego P leb iscytu  Poko­
ju  — do łożym y w sze lk ich  s il, 
by w  a k c ji propagandowej na 
rzecz tego w ie lk iego  a k tu  ob­
ro n y  poko ju , m łodzież zaję ła 
przodujące m iejsce.

(J. WIS.)
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Żeby dać w łaśc iw ą  ocenę 
f i lm u  am erykańskiego reżyse­
ra , E dw arda D m y try k a  trzeba 
w  paru  zdaniach przypom nieć 
sytuację, ja ka  panu je  obecnie 
na teren ie am erykańskiego 
przem ysłu film ow ego.

W zrost agresyw nej p o lity k i 
im p e ria lizm u  S tanów  Z jedno­
czonych na arenie m iędzyna­
rodow e j po I I  w o jn ie  św ia to ­
w e j odb ił się w  sposób zdecy­
dow any na p ro d u k c ji mono­
polistycznego ośrodka film o ­
wego U SA —  H o llyw ood.

Do H o llyw ood  p rzyb y ła  osła 
w ioną  K om is ja  do Badania 
D z ia ła lnośc i A n tya m e ryka ń - 
sk ie j. Zaczął się c y k l p ro w o ­
k a c ji,  cyk l zeznań, k tó re  m u ­
s ie li składać przed kom is ją  
f ilm o w c y  ąm erykańscy, p rzy ­
sięgając uroczyście, że n ie  m a­
ją  n ic  wspólnego z p a rtią  ko ­
m unistyczną, an i żadnym  in ­
nym  ruchem  postępowym . 
W  c ien iu  pode jrzen ia k o m is ji 
znal«*»li się n a jw y b itn ie js i ame 
rykań scy  film o w cy , m. in . rów  
n ież C harlie  C hap lin . O fia ra ­
m i k o m is ji skazanym i na w ię ­
zien ie  sta ło  się dziesięciu po­
stępowych film o w có w  am ery­
kańsk ich  — scenarzystów, re ­
żyserów i innych tw órczych  
p ra cow n ikó w  film u . P rzy ta ­
czamy ich nazw iska, są m m i 
A lv a h  Bessie, H e rb e rt B ib e r- 
m an, Lester Cole, R ing L a rd - 
lie r, E dw ard  D m y try k , John 
H o w ard  Lawson, A lb e rt M altz , 
Samuel O rn itz , A d ria n  Scott i 
D a l ton Trum bo.

Te nazw iska rjw ięzionych 
przez faszystow ski rząd ame­
ryka ń sk ich  o b yw a te li o tworzą 
k iedyś  w  przyszłości nową k a r 
tę  dz ie jów  am erykańskiego 
f ilm u . Wszyscy on i b ra li u - 
dz ia ł w  walce z h itle ro w cam i, 
w ie lu  z n ich ma za sobą sze­
reg nagród, w yróżn ień  i osiąg 
nięć artystycznych.

Przed kom is ją  M a ltz  w  im ie ­
n iu  Dziesięciu ośw iadczył:

„G dybym  by ł ag itatorem  
generała Franco  — na pewno  
nie wezwano by mnie przed 
kom ite t  w  charakterze oskar­
żonego. Wolę raczej umrzeć, 
n iż  być l ichym  Amerykan inem ,  
drżącym  przed ta k im i  ludźm i 
j a k  Thomas czy Rank in  (człon­
kow ie  kom is ji) ,  k tó rzy  p ro w a ­
dzą dziś w  Am eryce po l i tykę  
n iczym  nie różniącą się od po­
l i t y k i  Goebbelsa i  H im m le ra  w  
Niemczech“ ...

Proces Dziesięciu, d ram a­
tyczna w a lka  ja ką  stoczyli 
uczc iw i f ilm o w c y  am erykań­
scy p rzeciw  faszyzm ow i, wska 
żuje, że ludzie  postępu bron ią  
hono ru  narodu am erykańsk ie ­
go i  k in e m a to g ra fii am erykań ­
sk ie j.

„Z a  cenę życia“ , to  n iezw y­
k łe  w  w a runkach  A m e ry k i 
dzie ło film o w e , zrea lizow a ł je ­
den z Dziesięciu, reżyser g ło­
śnego f ilm u  wym ierzonego 
p rzec iw  an tysem ityzm ow i pt. 
„K rz y ż o w y  O gień" —  Edw ard 
D m y try k .

„Z a  cenę życ ia“  p rzed­
staw ia h is to rię  am erykańskie­
go rob o tn ika  budowlanego, z 
pochodzenia Włocha.

G łów ny w ątek f ilm u  stano­
w i sprawa dom ku, k tó ry  robot 
n ik  Gerem io obiecał kup ić  
sw o je j m łode j żonie. M otyw  
domu, w ystępu jący w film ie  
ja k o  uosobienie dobrobytu  i 
szczęścia rodzinńego. p rzew ija  
się przez ca ły czas akc ji, w y ­
stępując ze specja lną mocą w  
węzłow ych m om entach (scena 
wesela, kryzys, epilog).

Gerem io pracuje przy budo­
w ie  drapacza chm ur w raz z 
grupą rob o tn ików  w łoskich . 
Towarzysz jego, L u ig i, poka­
zuje mu fo tog ra fię  m łode j dzie 
w czyny, A nnunz ia ty , k tó ra  na­
stępnie przyjeżdża do A m e ry ­
k i,  aby go poślubić. Tym cza­
sem je dn ak  Gerem io napisał

je j w  liście, że jes t posiadaczem 
m ałego dom ku na przedm ie­
ściu. Posiadanie dom ku by ło  
je d yn ym  w a ru n k ie m  m ałżeń­
stwa, ja k i s taw ia ła  m u narze­
czona. N ie chcąc w ita ć  je j 
p rz y k ry m  zawodem Gerem io 
w y n a jm u je  na 3 d n i dom ek 
pod m iastem . Po trzech dniach 
szczęścia następuje trag iczny 
m om ent —  trzeba opuścić 
dom. W raca ją  w ięc do obsku r­
ne j czynszowej kam ien icy . Ge­
rem io  rozpoczyna pracę na 
akord, p racu jąc ponad s iły  
w ra z  z grupą ro b o tn ik ó w  łu ­
dzi się, że zdobędzie p ieniądze 
na kupno  domu. P rzychodzi 
k ryzys . Zaoszczędzone p ien ią ­
dze rozchodzą się na życie. Ge­
rem io  i  towarzysze chw y ta ją  
się różnych środków , aby za­
rab iać. W reszcie do Gerem ia 
zgłasza się jeden z m enażerów 
p roponu jąc m u posadę m a j­
stra p rzy  rozb iórce domu. Ge­
rem io  zgadza się i  angażuje do 
p racy swoich tow arzyszy — 
przed k tó ry m i zata ja, że p ra ­
ca jes t n iezw yk le  niebezpiecz­
na i groz i lada m om ent zaw a­
leniem . Pom iędzy no w ym  m aj 
strem  a tow arzyszam i w y tw a ­
rza się p rzykra , napięta a tm o­
sfera. W ypadek, k tó rem u u le ­
ga p rzy jac ie l G erem ia—L u ig i, 
doprowadza go do rezygnacji. 
Łam any przez try b y  k a p ita liz ­
m u tra c i panow anie nad sobą. 
B u rzy  spokój i szczęście swe­
go domu. N astępuje zakończe­
nie, a zarazem k u lm in a c y jn y  
p u n k t akc ji. Gerem io prze ła ­
m u je  się, odbudow uje  p rz y ja -

1 Jak pam ię tam y —  podp isu­
jąc  A pe l S ztokho lm ski doma­
ga liśm y się je dyn ie  zakazu u - 
życia b ro n i a tom owej, k tó rą  
g ro z ili św ia tu  im peria liśc i.

A pe l Sztokho lm ski więc, n ie  
m ia ł na celu zapobieżenia 
groźbie w o jn y  w  ogóle, a sta­
w ia ł sobie za zadanie zapo­
bieżenia groźbie atomowego 
zniszczenia, k tó ry m  g ro z ili im ­
p e ria liśc i św iatu.

B y ła  to p ierwsza — ja k  ty l ­
ko  is tn ie je  ludzkość — tego 
rodza ju  zorganizowana akcja. 
Pod A pe lem  S ztokho lm skim  
złożyło swoje podpisy ponad 
pó ł m ilia rd a  ludz i różnych 
ras, narodowości i w ierzeń re ­
lig ijn y c h .

W w y n ik u  zdecydowanej po 
staw y narodów  — im p e ria liśc i 
— m im o poprzednich pogró­
żek T rum ana —  nie zdecydo­
w a li się rzuc ić  bom by an i na 
Koreę, ani na żaden in n y  k ra j. 
A pe l S ztokho lm ski cel swój 
w ięc osiągnął — ale n ie  na 
tym  ty lko , że nie użyto bom by 
atom owej polega jego w ie lk ie  
znaczenie.

Pół m ilia rd a  podpisów  sta­
ło sie dowodem, że ludzie  na 
ca łym  św iecie — m im o dzie­
lących ich różn ic  — są jedno 
m yś ln i gdy idz ie  o obronę 
p faw a  do życia, dowodem, że 
tego prawa go tow i są bronić.

Ape l Sztokho lm ski pozw oli! 
po liczyć się! w za jem n ie  o lb rz y ­
m ie j a rm ii obrońców pokoju, 
w ykazał, iż  is tn ie je  na św ie­
cie o lb rzym ia  siła, z k tó rą  nie 
mogą nie liczyć się im p e ria ­
liści.

I  to  by ło  w ie lk ie  osiągnięcie 
A p e lu  Sztokholm skiego.

cie lsk ie  s tosunk i z towarzysza­
m i pracy, w ytęża całą energię 
w  k ie ru n k u  podniesien ia bez­
pieczeństwa pracy. K a tas tro fa  
na budow ie  kończy f ilm . Ge­
rem io  ton ie  w  dole z cemen­
tem. Jako ep ilog następu je sce 
na posiedzenia ko m is ji, k tó ra  
p rzyzna je  żonie i  dzieciom  Ge­
rem ia  odszkodowanie, rów ne 
cenie dom ku.

Ten epilog jes t szczególnie 
w ażny dlatego, że w  n im  za­
w a rte  jes t na jb a rdz ie j k o n k re t 
ne oskarżenie pod adresem 
w ładców  ka p ita lis tyczne j Am e 
ry k i.  E p ilog  fo rm u łu je  oskar­
żenie pod adresem ludz i, dla 
k tó ry c h  odszkodowanie w  do­
la rach  rów now aży śm ierć czło­
w ieka  i jego zm arnowane ży­
cie.

W ie le  w n iosków  i  w ie le  p ro ­
blem ów, k tó re  wyczuwa się 
p rzy  og lądan iu f ilm u  nie  zna­
lazło, bo nie  mogło znaleźć, 
jednoznacznego s fo rm u łow a­
nia.

N ie  m n ie j jednak jasno zo­
s ta ły  postaw ione kw estie  za­
sadnicze, a m ianow ic ie :
®  pokazano, że u s tró j k a p i­

ta lis tyczn y  jes t w  sw o je j 
istocie w ro g i ludziom  pracy, 
że gniecie on i m iażdży czło­
w ieka, pozbaw ia go jego szczę­
ścia i  nadziei na lepszą p rz y ­
szłość; skierovvano konkre tne  
oskarżenie pod adresem k a p i­
ta lis tycznych  w ładców  USA, 
w skazując, że są on i odpow ie­
d z ia ln i za ta k i stan rzeczy;

A le, chociaż im p e ria liśc i n ie  
odw aży li się użyć bom by 
atom owej, groźba w o jn y  is t ­
n ie je  nadal. K rw ioże rczy  im ­
pe ria lizm  am erykańsk i w  d a l­
szym ciągu grozi zagładą 
m iastom  i wsiom  św iata, zbroi 
gw a łtow n ie  N iem cy i Japonię, 
zakłada w  k ra jach , k tó re  są 
gospodarczo i  w o jskow o od 
niego zależne, bazy wojenne.

Wobec te j groźby narody 
posunęły znacznie da le j swoje 
żądania, n iż w  A pe lu  Sztok­
ho lm skim .

Dom agają się ju ż  nie ty lk o  
zakazu użycia jednego rodza­
ju  b ro n i — dom agają się od 
rządów  w ie lk ich  m ocarstw  
gw a ra nc ji, że żaden rodzaj 
b ro n i nie będzie uży ty  w  roz­
s trzygan iu  sporu — słowem  
dom agają się zaw arc ia  w  o- 
kireślonym  czasie paktu  poko­
ju .

Żądanie to ja k  w id z im y  w y ­
biega znacznie da le j n iż  to, 
ja k ie  w ysu w a liśm y  podp isu­
ją c  A pe l S ztokholm ski.

N a rody u fa ją , że pak t po­
ko ju  zdoła usunąć groź­
bę w o jn y  i  d latego apel za­
w ie ra  jasne sform ułow anie , 
k tó re  powiada, że „gdyby  
rząd k tó reg oko lw iek  z w ie l­
k ich  m ocarstw  od m ów ił spo t­
kan ia  w  celu zaw arc ia  tego 
paktu, będziem y uw aża li od­
mowę za dowód napastniczych 
poczynań tego rządu“ .

W ten sposób pakt służy 
u ja w n ie n iu  potęgi a rm ii p rag­
nącej pokoju, go tow ej do w a l­
k i o pokój, m ające j jasną św ia ­
domość, k to  zagraża poko jow i 
i  p rzec iw ko  kom u należy o ten 
pokó j walczyć.

@ przedstaw iono rea lis tycz­
ny, p rze jm u ją cy  i  w ie rn y  

obraz życia p ro le ta r ia tu  am e­
rykańsk iego ;
#  wreszcie pokazano rodzącą 

się solidarność k lasow ą ro ­
b o tn ikó w  A m e ry k i, w p raw dz ie  
jeszcze defensyw ną, ale zdecy­
dowaną i  mocną.

To jes t bardzo w ie le , je ś li 
n ie  m aks im um  tego, co m ógł 
pokazać postępowy a rtys ta  w  
w a run kach  kap ita lizm u .

Parę s łów  o w artościach a r­
tys tycznych  f ilm u . „Z a  cenę 
życ ia“  ma dobry, z w a rty  sce­
nariusz. Reżyseria f ilm u , a 
szczególnie jego strona opera­
torska i  m ontażow a sto ją  na 
bardzo w yso k im  poziom ie, za­
d z iw ia ją c  śm iałością ujęć, sko­
ja rzeń  i skró tów . Zarzucić f i l ­
m o w i na leży jednak  pewne 
przerosty, ja k  np. dwa razy 
pow tórzony m om ent w b ija n ia  
d łon i na ostry  szpikulec ba rie ­
ry  ba lkonow e j, a do pewnego 
stopnia rów n ież końcową sce­
nę top ien ia  się bohatera w  ba­
senie z cem entem  ( w  w e rs ji 
po lsk ie j scena ta została z ko ­
rzyścią nieco skrócona).

Również w  w ie lu  m om en­
tach tw ó rc y  f ilm u  w pada ją  w  
m elodram at, ustępując przed 
m ieszczańskim i gustam i. Sce­
ny  m elodram atyczne przeważ­
n ie  obn iża ją  w artość film u ,

MimtWigrch b ra kó w  w  „Za 
cenę ży*iaN  w id z im y  nie  ty lk o  
postępoWe dzieło k in em a to ­
g ra fii,, a le  rów nież u tw ó r o po­
ważnych w a lorach a rtys tycz­
nych. K . T. T O E P L IT Z

P leb iscyt poko ju  w ięc —  
k tó ry  z jedne j s trony  ma na 
celu u ja w n ie n ie  i  ostateczne 
zdem askowanie tych  rządów, 
k tó re  dążą do w o jn y  — i z d ru ­
g ie j s trony szeroką m ob iliza ­
c ję  w szystk ich  lu dz i na św ie­
cie p rzec iw  ty m  rządom , k tó re  
z lekcew ażyłyby w ezwanie p le ­
b iscytu , jes t szczególnie groźny 
dla  im p e ria lis tó w  ang lo-am e- 
rykańsk ich .

Za żądaniem  zaw arcia  pa k ­
tu  poko ju  w  1951 ro ku  — stoi 
pó ł m ilia rd a  ludz i, k tó rzy  w  
czasie A pe lu  Sztokholm skiego 
po liczy li się w zajem nie, pozna­
li  swoją silę.

Z tą s iłą  muszą liczyć się 
im peria liśc i.

* •  •
A g ita to r pokoju odpow iedzia ł już  na 

następujące pytan ia : czy m d j podpis 
na karcie p leb iscytowej może za trzy ­
mać wojnę? ( i 10 r,r „S z ta n d a ru  Mlo* 
dych“ ).

Jak może nie być w o jn y  — jeś li 
w o jn y  są cechą im peria lizm u? (111 nr
„S ztandaru  M łodych“ ).

Następnym pytaniem  na jak ie  od­
powie a g ita to r będzie:

Często słyszym y, że Im pe ria liśc i w 
swoich budżetach przeznaczają o- 
grom ne masy pieniędzy na zbrojenie. 
A u nas na jw ięce j w yda tków  idzie na 
oświatę i pokojowe budow nictw o. Czy 
przez to nie jesteśmy słabsi?

Odpowiedź czyta jc ie  w 114 numerze 
„S z ta n d a ru  M lodvcb“ .

Agitatorzy pokoju! Nadsy­
łajcie następne pytania! Py­
tania mogą być przysłane li­
stownie, telegramem, telefo­
nicznie. Zgłaszajcie się oso­
biście do redakcji z pytania­
mi, na które nie potraficie 
odpowiedzieć.

( /h OMPOWiAm m  PYTAM iE
Po co podpisywać Kartę Plebiscytu Pokoju, 

jeśli Apel Sztokholmski, który podpisywaliśmy
nie usuną! groźby wojny?

Z w o d n iczy  b la s k

P rof, mż. Wladyjsłauj Kuczeujski
R ekto r P o lite c h n ik i Ś ląskie j

C h c ia łe m  ro zw ią za ć  
ta jje s ia ia ic ę  t© p Ie ia lsŁ  ż e la z a

Rodzice m o i m ieszka li n ie  
daleko od s ta c ji ko le jo w e j 
Berezyna, k tó ra  jest d ru g im  
dw orcem  w  mieście B o b ru j- 
sku (BSRR) nad rzeką Bere­
zyną.

A tra k c ją  i  m ie jscem  zabaw 
dla  uczn iów  m iejscowego p ro - 
g im naz jum  b y ły  fosy stare j 
tw ie rdzy . O lb rzym i m ost ko ­
le jo w y  przez Berezynę, jego 
k ra tow n ice , dygocące osobli­
w ie  s iln ie  podczas prze jazdu 
pociągu pośpiesznego L ib a w a
— R om ny o og rom nym  paro­
wozie i  o d ług ich  wagonach 
pu llm anow sk ich , b u d z iły  we 
m nie  na jw iększy  podz iw  dla  
potęgi geniuszu ludzkiego.

Toteż na pam ięć znałem  roz­
k ła d  jazdy pociągów, prze­
chodzących przez stację Bere 
zyna i  każdą w o lną  od na uk i 
ch w ilę  spędzałem na peronie, 
p rzyg ląda jąc się z b liska  pa­
rowozom  i  wagonom. Ham ulec 
W estinghouse‘a, koc io ł pa ro ­
w y, p iaskow nica, kom in , pa le­
nisko, c y lin d ry , s taw id la , k o r-  
bowody, słowem  ca ły  „ ta je m ­
n iczy“  początkow o m echanizm  
parow ozu sta ł się dla m nie 
przedm io tem  „żm udnych  do­
c iekań“ .

O jciec —  in ż y n ie r k o le jo w y
— c ie rp liw ie  i  w yczerpu jąco 
w y k ła d a ł m i zasady dzia łan ia  
parow ozu i  jego poszczegól­
nych części. A , że —  ja ko  m e­
chan ik — p iękn ie  szkicował 
odręcznie perspektyw istyczne 
rz u ty  maszyn, da ł m i n ie  t y l ­
ko w ierne pojęcie o parow o­
zie, ale stopniow o zazna jom ił 
z m etodam i w y tw a rza n ia  czę­
ści m aszynowych, poczynając 
od h u ty  i od lew ni, a kończąc 
na h a li m ontażow ej. O jcu  w ięc 
zawdzięczana zam iłow an ie  do 
na u k i i obzna jom ien ie z techT 
n iką  od wczesnych la t życia.

O ile  ju ż  w tedy  zdołałem 
urob ić  sobie okreś lony sąd o 
sposobie w y tw a rzan ia  maszyn, 
m ostów, zw ro tn ic  itp ., o ty le  
nie m ogłem  zrozumieć, ja k  i 
na ja k ic h  podstawach nau­
kow ych w y ta p ia  się żelazo z 
rudy , dlaczego jeden kaw a­
łek  żelaza nazyw am y stalą, a 
in n y  żelazem. W praw dzie  o j­
ciec opow iada ł o w ie lk ic h  p ie ­
cach, o kon w erto rach  Besse- 
mera, o piecach S iem ens-M ar­
tina, ale od wczesnych la t aż 
do ukończenia g im nazjum  
(1905 r.) n ie  rozum ia łem  p ro ­
cesów m eta lurg icznych . N a j­
w iększą ta jem nicę s tanow ił 
d la  n ip ie  fa k t, że w  kuźn i ko ­
w a l nie jest w  stanie roztop ić  
żelaza podczas, gdy w  hucie 
roztap ia się je  z ła tw ością ; nie 
rozum ia łem  też, dz ięk i czemu 
rudę przekształca się w  m etal.

D la  rozw iązan ia  tych  fra p u ­
jących py tań  po ukończeniu 
g im naz jum  ze z ło tym  medalem  
w stąp iłem  na W ydz ia ł M e ta ­
lu rg iczn y  P o lite ch n ik i Peters­
b u rsk ie j bez egzam inu ko n ­
kursowego.

C iężkie zaczęły się d la  m nie 
czasy. M usia łem  opędzić 
w szystkie  swoje po trzeby m a­
te ria ln e  ze skrom nych 30 ru ­
b l i  m iesięcznie, o trz y m y w a ­
nych od bogatego krew nego 
m a tk i. N iedobory  pieniężne 
w y ró w n yw a łe m  częściowo za­
rob kam i z p ra k ty k  w a k a c y j­
nych  w  hutach, częściowo d u ­
żym i oszczędnościami na w y ­
datkach osobistych.

Po złożeniu w szystk ich  eg­
zam inów  z 4 la t stud iów , od­
rob ie n iu  w szystk ich , la bo ra to ­
r ió w  i  p ro je k tó w , o trzym ałem  
dyp lom ow y p ro je k t h u ty  że­
lazne j w  Z ag łęb iu  D ą b ro w ­
skim , nad k tó ry m  pracow ałem  
przez 2 z górą la ta . W ty m  
okresie opaten tow a łem  2 w y ­
n a la zk i z zakresu w ie lko p ie - 
cow nictw a.

O grom na jes t różn ica m ię ­
dzy w a ru n ka m i pracy i  by tu , 
ja k ie  ja  m ia łem  za m łodu  w  
P etersburgu, a ty m i, ja k ie  
ma nasza dzisiejsza akade­
m icka  m łodzież. U ła tw ie n ia  i  
pomoc, okazywane przez P o l­
skę Ludow ą m łodzieży akade­
m ick ie j, są is to tną  cechą, zna­
m ien iem  d y k ta tu ry  p ro le ta ­
r ia tu , w yrazem  tro sk i Rządu 
Ludowego o człow ieka pracy,
0 nowe k a d ry  in te lig e n c ji lu ­
dowej. Tych u ła tw ie ń  i pom o­
cy, z ja k ic h  korzysta dziś m ło ­
dzież — przed W ie lką  Socja­
lis tyczną  R ew olucją  Paździer­
n ikow ą  w  R osji n ie  było. Z ro ­
dz iła  je  Rew olucja , p ie lęgnuje
1 ro zw ija  w ie lk a  P a rtia  L e n i-  
na -S ta lina . Z owoców R ew o lu ­
c ji P aźdz ie rn ikow e j korzysta 
dziś rów n ież m łodzież P o lsk i 
Ludow e j.

R adyka ln ie  zm ien iło  się też 
położenie m ate ria lne  i  spo­
łeczne uczonych. Za dawnych, 
p rzed rew o lucy jnych  czasów 
(a obecnie jeszcze we wszyst­
k ich  k ra jach  kap ita lis tycznych  
św iata) nauka i uczeni są 
„s ługam i un iżo nym i“  bu rżua - 
z ji. W yna lazk i i odkryc ia  w 
ogrom nej w iększości są cho­
wane do safesów w  obawie 
przed konkurenc ją , przed 
zm niejszeniem  się zysków  re ­
k in ó w  kap ita lis tycznych . In a ­
czej dzieje się w  w ie lk im  k ra -  
ju  socja lizm u, w  Z w ią zku  R a­
dzieckim . Tam  uczeni cieszą 
się na jw yższym  au to ry te tem  
i  szacunkiem, a w yn a la zk i i 
odkryc ia , służąc zw ycięsk ie j 
k lasie  robotn icze j i ludow i pra

cującem u, służą jednocześnie 
postępow i i  ludzkości. R o zkw jt 
na u k i i  k u l tu r y  n ie  ty lk o  nie 
jes t sprzeczny z in teresem  k la ­
sy robotn icze j, lecz przec iw n ie  
s tanow i je j zasadniczy cel i  
dążenie. A  m a te ria lizm  d ia ­
lek tyczny, będący teo rią  każ­
dego naukowego dzia łania, 
jes t jednocześnie św ia topog lą­
dem p a r t i i m arks is to w sko -le ­
n inow sk ie j.

N iestety, te j w span ia łe j te ­
o r i i naukow e j —  m arksizm u 
dia lektycznego — do roku  
1941 nie  znalem. Poznałem  go 
dopiero w tedy, gdy — jako  
uchodźca z P o lsk i —  znala­
złem  się na gościnnej ziem i 
radz ieck ie j. D latego w łaśnie w  
okresie m iędzyw o jennym  m o­
je  prace naukow e b y ły  — po­
w iedz ia łbym  — ja łow e. Jakko l 
w ie k  ich zasadniczy cel po le­
ga ł na ods łan ian iu  ta jn ik ó w  
procesu w ie lkopiecow ego i 
ja k k o lw ie k  one u s ta liły  pa­
rę now ych założeń teore tycz­
nych (w  rodza ju ; ja sk iń  spa­
la n ia  przed dyszami, mecha­
n izm u opuszczania się koksu 
w  spadzie i garze, przyczyn 
zmiennego rozk ładu  tem pera­
tu ry  w zd łuż wysokości w ie l­
k iego pieca, r o l i  w  n im  żużla 
żelazawego, pow iązan ia p ro ­
cesu w ie lkopiecow ego z jego 
poprzedn ik iem  —  procesem dy 
m a rko w ym  i  in.), n ie  m n ie j za 
wsze w yczuw a łem  b ra k  szer­
szego „oddechu“ , b ra k  pers­
p e k tyw  dla  dalszych badań, 
d la  w ydatnego od dz ia ływ a­
n ia  te o rii na p ra k ty k ę  w ie lk o ­
piecową.

D opiero zastosowanie do 
prac naukow ych zasad m ate­
r ia liz m u  d ia lektycznego po raz 
p ie rw szy w  roku  1948 o tw o rzy  
ło  przede m ną nowe m oż li­
wości w  rozw o ju  dociekań nau 
kow ych.

P o ja w iły  się m oje tw ie rdze ­
n ia  co do ro l i węgla rozpusz­
czanego w  żelazie (surówce) 
p rzy  re d u k c ji żelaza, krzem u, 
m anganu i fos fo ru  w  odpo­
w iedn ich  m iejscach w ie lk iego  
pieca, co do ro l i węgla roz­
puszczonego w  żelazie (stali) 
w  procesie m artenow sk im  i’ to - 
m asowskim . P o ja w iła  się no­
w a teo ria  procesu w ie lko p ie ­
cowego i stalownianego, u ję ­
ta ze stanow iska m arks is to w ­
sk ie j m etody d ia lek tyczne j. 
Zosta ł stw orzony p lan badań, 
m ających na celu drogą labo ­
ra to ry jn ą  po tw ie rdz ić  w y w o ­
dy teoretyczne oparte o che­
m ię  fizyczną i  te rm od yna m i­
kę chemiczną.

Przyszłość m e ta lu rg ii — ja ­
ko na uk i — w idzę w  n ie ro ­
ze rw a ln ym  zw iązku z m a te ria ­
lizm em  d ia lek tycznym . (

Z A IM W C K IĘ S ^

Pani p re zy d e n to w a  
i nylony

Prezydent F ra n c ji, V incen t 
A u rio l, udał się swego czasu, 
ja k  w iadom o w  tow a rzys tw ie  
sw ej m ałżonk i z p ie lg rzym ką  
do T rum ana. idąc śladam i 
swego męża. pani A u r io l w y ­
dała w  ambasadzie francus­
k ie j w  W aszyngtonie p rzy ję ­
cie d ’ a 159 pań z m ie jscow ej 
„ś m ie ta n k i“ , k tó re  to śn iadan­
ko poprzedziła kon fe renc ja  
prasowa w  s ty lu  am erykań ­
skim .

Na pytan ie  dz ienn ika rzy 
am erykańsk ich  pan i A u r io l 
odpow iedzia ła poważnie i bez 
żenady, że p rzyw ioz ła  ze sobą 
„ ty lk o  15 toa le t: cztery suk­
nie  w ieczorowe, cztery ko­
s tium y, reszta to s tro je  po­
po łudn iow e".

Pała jąc chęcią w yra żen i* 
swego entuzjazm u d ła  Am e­
ry k i,  pani prezydentowa po­
sunęła się aż do oświadczenia, 
ż - „n y lo n y  am erykańskie  słj 
znacznie lepsze od ny lonów  
francu sk ich " i że je j  „n a jw ię k  
szym pragn ien iem  je s t zw ie ­
dzić N e w -Y o rk  i zjeść łody 
czekoladowe z wodą sodową 
w  je d n e j z „D ru gs to re “  — 
(aptece am erykańsk ie j, w  k ió  
re j nabyć można zarówno aspi 
rynę, ja k  be fsz tyk  i lody).

D obre interesy  
hitlerow skich  
zbrodniarzy

Jak donosi wychodzący w 
Hanowerze tygo dn ik  „D e r 
S pieg ie l“ , do F ra n k fu rtu  nad 
M enem  p rz y b y ł z H iszpan ii 
jeden z by łych  wyższych do­
wódców SS, h itle ro w ie c  O tto 
Skorzenny, k tó ry  pod op ie­
kuńczym i sk rzyd łam i F ra n ­
co prow adzi w  dalszym  ciągra 
sw ó j zbrodn iczy proceder.

Skorzenny spo tka ł się we 
F ra n k fu rc ie  z b y ły m  m in i­
strem  finansów  H itle ra , s ły n ­
nym  doktorem  Schachtem, 
k tó ry  po w ró c ił w łaśn ie z po­
dróży do Paryża. C i zb rodn ia ­
rze h itle row scy  o m a w ia li n i 
m n ie j n i w ięce j ty lk o  sprawę 
in w e s ty c ji k a p ita łó w  niem iec 
k ich  w  H iszpan ii fra n k is to w - 
sk ie j, gdzie m a ją  zam iar za­
łożyć szereg n iem ieck ich  
przedsięb iorstw  przem ysło­
w ych. „D e r S pieg ie l" tw ie r ­
dzi, że podobne p ro je k ty  w y ­
suw a ją  bezczelni h itle ro w cy  
pod adresem M aroka, T u n i­
su i  A lge ru . W  św ie tle  tych 
re w e la c ji roz jaśn ia się ta je m ­
nica w iz y ty  Schachta w  P a ry ­
żu.

N ic  dziwnego, że rozbest­
w ie n i zbrodn iarze h it le ro w ­
scy, ko rzysta jąc z ta k  ho jn ie  
im  da row ane j wolności, m a­
rzą o kokosowych interesach, 
skoro pomaga im  w  tym  skwa 
p liw ie  ju ż  n ie  ty lk o  Franco, 
ale także w ładze francuskie , 
k tó re  są francu sk im i, ja k  w i­
dać, ty lk o  z im ien ia .

Bez skru p u łó w
Senator am erykańsk i Mac 

A rra n  og łos ił n iedawno w  p i­
śmie „S a tu rday  Even ing Post“ 
a r ty k u ł o am e rykańsk ie j p o li­
tyce zagranicznej. W- a r ty k u ­
le sw ym  M ac A rra n  wzyw a 
USA do ja k  najszybszego za­
w a rc ia  paktu  wojskow ego z 
H iszpan ią i kończy swe w y w o ­
dy ta k im  oto budu jącym  zda­
niem : „S tany  Zjednoczone nie 
mogą sobie pozwolić na zbyt 
w ie le  sk rup u łów  m ora lnych 
w  w yborze swych sprzym ie­
rzeńców“ .

N ie m am y co do tego żad- 
... ch w ą tp liw ośc i. Ja k i to zbro 
d " ia rz  ba w i się w  sk rup u ły  
m o ia ine , W ybierając kompana 
do m ok re j roboty...

(H A K ) I

M A R I A N  TURSKI

Droga hańby i zdrady  (I)
(12 m aja m ija 25 !a f od p rzew ro tu  P iłsu d sk ieg o )

leżało tego szukać w  ruchu, s k i“ ... Jak w idać — „eksp e rt“ 
na którego czele s ta ł P iłsud- u tra f i ł W same sedno rzeczy.

D laczeg o  faszyzm  i d laczeg o  P iłsudsk i?

12 m a ja  1926 ro ku  P iłsudsk i 
dokonał w  Polsce p rzew ro tu  
faszystowskiego. D ług ie  la ta 
społeczeństwo polskie by ło  k a r 
m ibne przez p iłsudczykow ­
skich h is to rykó w , p o lity k ó w  i 
pu b licys tów  legendą, że p ił-  
sudczyzna jes t ideałem  po l­
sk ie j dem okrac ji, że n ie  t y l ­
ko n ie  ma nic wspólnego z fa ­
szyzmem — lecz jest jego za­
przeczeniem.

M it  o rzekom ej dem okrac ji 
P iłsudskiego, p rzeciw staw ian ie  
go endecji, zaśm iecały g łow y 
zacofanych w a rs tw  narodu. 
Faktem  jest, że piłsudczyzna 
da rła  ko ty  z endecją — b y ły  
to  jednak sw ary w  „ro d z in ie “ 
bu rżuazy jne j — o „m ie jsce u 
ż łobu“ . F ak ty  dowodzą, że o - 
bóz re a k c ji po lsk ie j skup ił się 
w okó ł P iłsudskiego w  walce 
z s iłam i postępu i rew o lu c ji. O 
„dem okra tycznośc i“  rządów  po 
m a jow ych  m ia ło  św iadczyć 
m iędzy in n y m i n ieu tw orzen ie  
przez P iłsudskiego jedne j pa r­
t i i  (na w zór H itle ra  i M usso li- 
niego), u trzym yw a n ie  strzępów 
pa rlam enta ryzm u (tow arzyszy- 
szyły im  p rzytem  pogróżki P i ł­
sudskiego: „C zyn ię  ostatn ią 
próbę“ )... Legendę o dem okra­
c ji p iłsudczykow skie j u trw a la ­
ły  pa rtie  ugodowe, a zw łasz­
cza PPS. „R o b o tn ik “  C e n tra l­
n y  O rgan PPS zach łys tyw a ł się 
w  m a ju  1926 r.:

„D z iś  znowu P iłsudsk i stoi 
na czele — „w ś c ie k ły  ry z y ­
k a n t“ , ja k  się sam ża rto b liw ie  
nazwał, bohaterskich i  szla­
chetnych prze łom ów — w ie lk i 
bo jo w n ik  i w ie lk i tw ó rca ."

.„„H as łem  ogólnym  n iecha j 
będzie: D em okracja  z P iłsu d ­
sk im , P iłsudsk i z dem okra­
c ją !“ ...

D la  każdego jednak, k to  u - 
m ia ł i  chc ia ł w idz ieć fa k ty , 
rzeczyw istość — nie u legało 
w ą tp liw ośc i, że piłsudczyzna 
była  w cie len iem  faszyzm u w 
Polsce. Ten pogląd g łos iła  K o 
m unistyczna P a rtia  Polski, 
szybko otrząsnąwszy się z błęd 
nej oceny piłsudczyzny. To 
przekonanie przen ika ło  do co­
raz szerszych mas narodu, po­
m im o  zdradzieckie j p o lity k i 
p raw icow ych  przyw ódców  
PPS.

C iekaw ostkę h istoryczną 
stanow i w  zw iązku z pow yż­
szym sąd ówczesnego posła 
w łosk iego  w  W arszawie, F ra n ­
cesco TerasinTego, k tó ry  b ro ­
n i ł  P iłsudskiego przed zarzu­
tam i dem okratyczności: „...Jc- 
żc'r w  Polsce chciano się do ­
szukać czegoś podobnego do 
faszyzmu — pisa ł ten przed­
s taw ic ie l M usso lin iego —  na-

P rzew ró t m a jow y nie ozna­
czał zm iany u s tro ju  społeczne­
go —■ było  to przejście do no­
w ych fo rm  rządów  burżuazji.

Na tłe  wzm agającego się cha 
osu i rozprężenia gospodar­
czego, burżuazyjno-pariram en- 
♦arne fo rm y  rządów nie da­
w a ły  k a p ita lizm o w i polskiem u 
g w a ra n c ji u ja rzm ie n ia  rosną­
cego ruchu rew olucyjnego, 
zgniecenia ruchu na rodow o­
wyzwoleńczego na zagrab io­
nych ziem iach B ia ło ru s i i TJ- 
k ra in y  zachodniej, szybszego 
zwiększenia zysków  kosztem 
mas pracujących Polski.

P op a rł' faszystow ski prze­
w ró t w  Polsce im p e ria lizm  
św ia tow y, przede w szystk im  
am erykańsk i i ang ie lsk i — fa - 
szyzacja Polski m ia ia  bowiem  
zapewnić jem u „oczyszczone“ 
zaplecze (i oczyw iście mięso 
arm atn ie ) na w yp raw ę  prze­
c iw  ZSRR oraz spokojne, w y ­
sokie zyski z lokow anych w 
Polsce kap ita łó w

„Z w yc ię s tw o  faszyzmu — 
s tw ie rd z ił towarzysz S ta lin  na 
X V I I  Z jeździe W KP(b) — n a ­
leży rozpatryw ać... ja ko  ob jaw  
słabości bu rżuaz ji, ja ko  ob jaw  
tego, że burżuazja ju ż  n ie  jes l 
w  stan ie spraw ow ać w ładzy

za pomocą starych metod pa r­
lam enta ryzm u i dem okrac ji 
bu rżuazy jne j, w sku tek  czego 
zmuszona jest uciekać się w  
po lityce  w e w nę trzne j do te rro  
rystyeznych metod rządzenia 
— ja ko  ob jaw  tego, że nie jest 
ona w  stanie ju ż  znaleźć w y j­
ścia z obecnej sy tua c ji na pod 
staw ie poko jow e j p o lity k i za­
granicznej, w sku tek czego 
zmuszona jest uciekać się do 
n o lity k i w o jen .“

Dlaczego burżuazja polska 
przeorien tow ała  się na p iłsud - 
czy-znę i P iłsudskiego uczyniła 
chorążym  swych interesów?

R ęko jm ią  była przeszłość 
P iłsudskiego, wypróbowanego 
agenta austriackiego i niem iec 
kiego w yw iadu , śm ierte lnego 
w roga Z w iązku  Radzieckiego, 
człow ieka, k tó ry  dawno już  
dai dowody, że zdolny jest do 
zdrady własnego narodu. P i ł­
sudski był potrzebny j  d la te ­
go, że opanował znaczną część 
a rm ii przez swych o ficerów , 
oddz ia ływ a! na burżuazyjne 
s tronn ic tw o  po lityczne za po­
średn ictw em  swych zauszni­
ków  i p row oka to rów . Otoczo­
nych „n im b e m " bo jo w n iku  i 
„n iepodleg łośc iow ca“  — m i­
tem starannie p ie lęgnow anym  

(Dokończenie na str. 3)



1 N Ó W E Kj  b  S W Ë W

*
0

i
J A K  S P Ę D ZA M Y  N ASZ

W O LN Y  CZAS W ST. 
B O G A C ZO W IC A C H

Codziennie w  godzinach 
w ieczornych zb ieram y się 
w  św ie tlicy . M am y tu ra ­
dio, adapter i w ie le  p ły t 
po lsk ich  i  radzieckich. W ie 
Iu z nas uczy się przy tych 
p ły ta ch  tańców ludow ych, 
k tó re  z czasem pokażemy 
na scenie.

P róby am atorskiego ze­
społu dram atycznego p ro ­
wadzi tow , M usia łow icz. 
Nasz zespói tea tra lny  w y ­
jeżdżał ju ż  do gromad, 
gdzie w ita no  nas z rado­
ścią.

W  naszej pracy ś w ie tli­
cow ej b io rą  udzia ł zarówno 
Z M P -ow cy, ja k  n iezorgan i- 
zowani.

Korespondent 
St. L A T E K

„Z O R A N Y  UG Ó R“
W  M A R Y N O P O LU

Członkow ie ko ła  ZM P 
przy  Szko’ e Zaw odow ej w 
Gościeradowie odw iedz ili 
m łodzież wsi M arynopole , 
aby przeprow adzić z n ią  
zebranie.

P rzy  o ka z ji m łodzież go­
ścieradowska postanow iła  
dać w ystęp a rtys tyczny.

K ie d y  przewodniczący ko 
la  ZM P, M ieczysław  M róż 
zaczął zw o ływ ać m łodzież 
do św ie tlicy , na  wieść o 
p rzybyc iu  zespołu a rtys tycz 
negc przyszła n raw ie  cała 
wieś. W ypełn iono salę po 
brzegi.

Gorąco ok lask iw ano re fe ­
ra t ko l. S tan is ław a M azu r­
ka  na tem at P leb iscytu 
P oko ju  i  odegrany przez 
nczniów  z Gościeradowa u- 
dram atyzow any fragm en t 
sz tuk i Szołochowa „Z o ra ­
n y  ngór".

W ieczór zakończył się 
w spólną zabawą.

Korespondent
M a ria  T R E LA

W IE C ZO R Y
W  IN T E R N A C IE  TPD 

W  O L IW IE
U nas, w  in te rnac ie  TPD 

w  G dańsku - O liw ie , spę­
dzam y w o ln y  czas w  spo­
sób zorganizowany. Obok 
zebrań Z M P  urządzam y co 
tydz ień  zebrania, w  czasie 
k tó rych  k ry ty k u je m y  na ­
w za jem  swoje b łędy i  b ra ­
k i i  w skazu jem y na sposo­
b y  usunięcia tych błędów 
z naszego wspólnego życia.

Często urządzam y także 
w ieczory artystyczne, w  cza 
sie k tó rych  dek lam uje  się 
w iersze, śpiewa pieśni itp . 
Pomaga nam  tu  bardzo 
pro f. K raw czyk .

Te wspólne w ieczory bar 
dzo się przyczyn ia ją  do pod 
niesien ia  nasze’ św iadom o­
ści, a co za tym  idzie — do 
polepszenia w y n ik ó w  w  na­
uce.

Nad polepszeniem w y n i­
kó w  p racu ją  szczególnie ze­
społy sam okształceniowe, w  
k tó rych  uczniow ie uczą się 
razem i  w y ja śn ia ją  sobie 
w za jem n ie  trudn ie jsze za­
gadnienia.

Korespondent
Bożena W IA T R O W S K A

W  TROSCE 
O E S TE TY C ZN Y  
W Y G L Ą D  D R O G I 

M Ł O D Z IE Ż  Z  W IT K O W A  
I  JE R Z M A N O W IC  

Z A S A D Z IŁ A
152 D R Z E W K A  OWOCOW E

Z W itko w a  do Jerzm ano­
w ic w iedzie  droga długości 
2 krn. W zdiuż te j drog i m ło 
dzież z obu tych w s i zasa­
dziła  152 drzewa owocowe. 
W arto, żeby m łodzież in ­
nych wsi poszła w  ślady 
kolegów z W itkow a  i 
Jerzm anow ic. W tedy nasze 
w ie jsk ie  drog i będą ró w ­
nież p iękn iejsze i p rzyn io - 1 
są podw ójną korzyść.

Korespondent 
Lesław M IL L E R

Konferencje czytelników „Sztandaru Młodych“
pomogą w upowszechnieniu czytelnictwa

I  podiieszeEifii poziomu gazety

SZTANDAR MŁODYCH

W iele byw a ło  różnych ko n fe re n c ji w  Zabrzu, Ś w iętoch łow icach, w  Łodzi, we W roc ław iu . 
A le  po raz p ierw szy w  ram ach „D n i O św ia ty, K s iążk i i  P rasy“  zorganizowano tu  kon fe ren ­
c ję  czy te ln ikó w  „S ztandaru  M ło d ych “  z p rzedstaw ic ie lam i redakc ji...

—  ...Tak uczy nas prasa radziecka... B io rąc od n :e j p rzyk ła d  sk ładam y W am  po ro ku  p ra  
cy to sprawozdanie... Oceńcie naszą pracę, postara jc ie  się nas k ry tykow a ć , powiedzieć, co 
jest d la  Was w  gazecie in teresującego, co należy zm ienić itd . itd . —  pow iedzia ł przedsta­
w ic ie l redakc ji.

I  m łodzi h u tn ic y  z h u ty  „F lo r ia n “ , m łodzi gó rn icy  z kop a ln i „P o ls k a “ , „Ś lą sk“ , m łodzi tkacze 
z Z akładów  Przem yślu Baw ełn ianego im . 1 M aja , m eta low cy z Pafawagu, uczn iow ie szkól 
ogólnokształcących zab ra li glos...
w Św i ę t o c h ł o w i c a c h

— „S ztandar M ło dych “  czytam  
codziennie — m ó w ił przodow ­
n ik  pracy tow . K O Z IO Ł  z b ry ­
gady Hanusika z h u ty  „F lo r ia n “  
—- 'P rzyznam  się, że in te resu ją  
m nie  przeważnie a r ty k u ły  z 3 
strony. O statn io ż zainteresowa­
niem  śledzę „N aradę  N ow ato ­
ró w “ ...

— M nie, ja ko  ak tyw iśc ie  o r ­
ganizacyjnem u, dużą korzyść 
dają konsu ltac je  szkoleniowe 
— m ó w ił tow . D U D E K . — Gaze­
ta uczy mnie, ja k  w in ienem  le ­
p ie j pracować. Od dłuższego 
czasu szukam a r ty k u łu  o pracy 
naszych propagandystów . U ka ­
zało się k ilk a  pozycji, ale jest 
to wciąż jeszcze nie ta k i m a­
te ria ł, jak iego szukam i po trze­
bu ję  w  sw o je j p racy organ iza­
cyjnej...

— B yłem  osta tn io  w  Czecho­
s łow ac ji i przypadkow o dow ie­
dzia łem  się tam  o w ie lu  no ­
w ych i ciekaw ych fo rm ach p ra ­
cy z aktyw em  i  m łodzieżą n ie - 
zorganizowaną — m ó w ił tow. 
K U L IK , przewodniczący ZM P 
z h u ty  „F lo r ia n “ . — A le  czemu 
wcześniej nie dow iedzia łem  się 
o tym  w szys tk im  ze „S ztanda­
ru “ ? P rzyznaję, że poważnym  
m oim  błędem  jest to, że dotąd

sam nie w zią łem  p ióra do ręk i 
i nie napisałem  na ten tem at do 
gazety. Każdy z nas musi prze­
cież poczuwać się do obow iązku 
pisania i być w spółodpow ie­
dz ia lnym  za gazetę...

Podobnie m ó w iła  m łoda nau­
czycie lka tow . N IE M C Z Y K Ó W - 
N A :

—  Rozumiem, dlaczego w  
ciągu ro ku  nie by ło  a r ty k u łu  
o zespołach nauczycielskich. 
W idocznie sami nauczyciele za 
m ało piszą. Ja rów nież p o w in ­
nam napisać o doświadczeniach 
w  pracy naszej w yróżn ione j 
m łodzieżowej brygady nauczy­
cie lskie j.

Dyskusja w  Św iętoch łow icach 
trw a ła  przeszło 3 godziny. W ie ­
le słusznych uwag i  nowych 
p ropozycji, k tó re  w ysunę li na­
si czyte ln icy , postaram y się w  
na jb liższym  czasie wspóln ie  
wprowadzać do naszej gazety.

N a jw ięce j k ry tycznych  uwag 
zebrało sie pod adresem PPK 
„R uch, k tó ry  stosuje n ierzadko 
b iu rokra tyczne  fo rm y  w  dostar­
czaniu gazet. Bo jakże inaczej to 
można nazwać, je ś li do Ś w ię to ­
ch łow ic  „S ztandar M ło dych “  
przychodzi z opóźnieniem , a nie 
raz od razu jednego dn ia  po 3 —

4 num ery i potem znów ktoś 
„k o m p le tu je  nu m ery “ , aby jako  
grubą książkę przysłać je  n a ­
szym czyte ln ikom ... Z. K .

W  Z A K Ł A D A C H  
P R ZE M Y S ŁU  

B A W E ŁN IA N E G O  
IM . 1 M A J A  W Ł O D Z I

Z ab ie ra jąc głos w  dyskus ji 
nasi czyte ln icy  m ó w ili, że „N a ­
rada N o w a to rów “ , „K o respon­
dencyjna Narada K o ra b ie łn i-  
kow ców “ dopom ogły im  w za­
stosowaniu w ie lu  nowych metod 
pracy. W ie lu  z dysku tan tów  
dom agało się, aby „S ztandar 
M ło dych “  rozpoczął d ru k  pow ie­
ści o tem atyce sportow ej.

S. O.

W  L IC E U M  T O W A R Z Y S T W A  
P R Z Y JA C IÓ Ł  D Z IE C I 

W  Ł O D Z I

W dyskus ji zabierało głos 16 
osób. Większość czy te ln ików  
m ów iła , że na jch ę tn ie j czyta 
a r ty k u ły  dyskusyjne. Uważa 
jednak, że za m ało jeszcze d ru ­
ku je  „S z tan da r“  a r ty k u łó w  op i­
sujących m etodykę sam okształ­
cenia. Potrzebne są też w piś­

m ie m a te ria ły  m ów iące o pracy 
Szkolnych K ó ł Sportowych.

W  P A F A W A G U  
W E W R O C ŁA W IU

—  K ry tyczn a  no ta tka  za­
mieszczona w  „Sztandarze M ło ­
dych“  p rzyczyn iła  się u nas do 
z likw id ow a n ia  bójek, ja k ie  czę­
sto zdarzały się w  Leśnicy — 
m ó w ił tow . W IE  U N IC K I z L i ­
ceum Technicznego we W roc ła ­
w iu .

— „S ztandar M ło d ych “  zm ob ili 
zow ał uczn iów  naszej szkoły do 
lepszej nauk i. D z ięk i w y d ru k o ­
wanej notatce kol. W aw - 
czejuk z bum elanta  s ta ł się 
p rz o d u ją c y m ' uczniem  — m ó­
w ił kol. M A K O W S K I.

D ysku tanc i zw ró c ili uwagę, że 
za mało m iejsca na łamach 
„Sztandaru  M ło dych “  poświęca 
Się sprawom  codziennej pracy 
zawodowej. Trzeba, aby w ięcej 
m iejsca poświęcano form om  i 
m etodom  codziennej pracy ro ­
botnika.

W ięcej hum oru, reportaży i 
now elek —  o tym  rów n ież m ó­
w i l i  nasj czyte ln icy.

Na zakończenie N arady przo­
downica pracy, ko lpo rte rka  
„S ztandaru  M ło dych “  z P a fa ­
wagu tow . M R U G A Ł A  odczy­
ta ła  zobow iązanie m łodzieży o 
podniesien iu p renum era ty  na­
szego pisma o 10 proc. M ło ­
dzież Pafaw agu zobow iązuje 
się to zrea lizować dz ięk i p ra - 
sówkom  reg u la rn ie  p rzeprow a­
dzanym  na w ydz ia łach  w  cza­
sie p rze rw  śn iadan iow ych oraz 
um ieszczaniu we w szystk ich  od­
dzia łach ta b lic  z na jc iekaw szy­
m i w y c in ka m i ze „Sztandaru  
B Iłodych“ . z. M.

y m rn iL iii]
Prośtjy na&zycii czytelników 

zostały uwzfjlQdiii»jie -  kina objazdowe 
będą ducieraiy do ich wsi

V/ zw iązku z prośbam i na­
szych czy te ln ikó w  o p rzy jazd  do 
ich w s i k in  objazdow ych, O krę ­
gowe Zarządy K in  w  Z ie lone j 
Górze, Rzeszowie, Łodzi, K ra k o ­
w ie  oraz we W roc ław iu  zaw ia­
do m iły  redakcję, że:

— G rom ada Przytoczona, pow. 
Skie rzyna oraz m iejscowość O - 
jeżyce, w o j. Z ie lona Góra, ob ję­
te zostały p lanem  k in  ob jazdo­
wych.

— Pozaplanowo obsłużone zo­
s ta ły  w  k w ie tn iu  m iejscowości: 
K ob y la ny , pow. K rosno oraz 
Chocim , pow. Rawa M azow iec­
ka.

R egu larn ie  — raz w  m iesią­
cu ekipa k ina  ruchom ego od­
w iedzać będzie m ie jscowości: 
B ukow o k.O lkusza oraz grom a­
dę W arka  Bolesław iecka.

N ie  nudne utykładjj,
lecz żywe pogadanki przeplatane śpiewem
Co się zmieniło w spesoisie prone-iirmsia kursu 
szkoleniowego przy Żaki. im. Oliar 10 trześnia  

w Łodzi?
W  po łow ie  lis topada ub. ro ku  

Zarząd F abryczny p rzy  Z a k ła ­
dach P rzem ysłu Dziew iarskiego 
im . O fia r 10 W rześnia w  Łodzi 
zorgan izow ał ku rs  szkolenia ide 
olo-ńcznego.

Jak przystąp iono do organ izo­
wania kursu?

Ówczesny przewodniczący ZF, 
ko l. J u rk o w s k i poszedł do W y ­
dzia łu  Personalnego i  w yp isa ł 
sobie nazw iska m łodych ro b o t­
n ic  i ro b o tn ikó w  — ogółem 96 
nazw isk. N ie spraw dzał danych 
p( rsonalnych, n ikogo o n ic  n ie  
pyta ł, z n ik im  nie  rozm aw ia ł. Po 
w iadom ił, że jest ku rs  — i  k o ­
niec.

Potem  się okazało, że na ku rs  
może uczęszczać ty lk o  40 osób — 
reszta, to  m łodzież ucząca-się po 
pe h idn iu  lu b  m ężatki! obarczone 
liczną  rodziną.

A le  n ie  na ty m  koniec. W yk ła  
dowcam i na ku rs ie  b y li cz łonko­
w ie  Zarządu Fabrycznego. P rz y ­
chodz ili oni na ku rs  zupełnie nie 
przygotow ani. Za jęcia  szkolen io­
we trw a ły  po dw ie  godziny, po­

gadanki b y ły  d ług ie  i  nudne. 
M łodzież w ychodziła , ziewając, 
z m ocnym  postanow ieniem : „n o ­
ga nasza w ięce j tu  n ie  posta­
n ie “ .

K ie d y  zaop iekow ali się szko­
len iem  koledzy Z M P -ow cy z 
W yższej Szkoły F ilm o w e j — R a­
czek i  Podgórski — w y k ła d y  za­
częły być ciekawe.

A le  zbliża się koniec roku  
szkolnego i koledzy Raczek i  
Podgórski n ie  mogą ju ż  p ro w a ­
dzić szkolenia, z powodu naw a łu  
pracy.

Niechże w ięc obecny przew od­
niczący ZF, ko l. H e n ryk  San- 
dzewicz oraz in s tru k to r propa­
gandy, ko l. A nna Przeorów na 
dołożą starań, aby ku rs  szkole­
nia  został doprowadzony do koń 
ca w  ten sam sposób, ja k  to ro ­
b i l i  ko ledzy Raczek i  P odgórski! 
T y lk o  w tedy  szkolenie odniesie 
pożądany skutek.

LU C Y N A ' BRUS 
K ie ro w n ik

K lu b u  Korespondentów  
przy  ZPDz im . O fia r 10 W rześnia

Koledzy ,
stawiajm y prościej 
zagadnienie 
dziury w moście

B y ło  to we w si K onop ie 
nad je z io rk ie m  Żabia Top ie l:

Jest tam  m ostek i  grobelka, 
a w  tym  m ostku dz iu ra  w ie lka .
Są tam  rów nież dz ie ln i chłopcy — 
co tu  chw a lić  —  zetem powcy! 
Uroczystość chcą m a jow ą 
uczcić pracą przebojową.
M a ją  deski, m a ją  gwoździe, 
za ła ta ją  dz iurę  w  moście!

*
A no  dobrze. Jest zebranie.
P rzyb yw a ją  rów nież na nie 
ten kolega, ów  kolega, 
a k tyw is ta  i delegat.
P ragną zabrać m il i goście
glos sw ó j w  spraw ie d z iu ry  w  moście:
„Ja , koledzy, je ś li m ogłem
d z iu ry  w  moście u jąć  prob lem .
w yodrębn ić, rzucić na tło
i  rozpatrzeć ją  pod św ia tło ,
to koledzy rów nież w in n i
u a k ty w n ić  się na lin ii ,
w  now e j ją  uchw ycić fazie.
mocno oprzeć sie na bazie,
podsumować doświadczenie,
zm obilizow ać..!“

B lilczenie.
B lilczy  też przewodniczący, 
w yra z  tw a rzy  ma cierp iący.
Jakby  m akiem  zasiał sale.

K toś n ieśm ia ło  wznosi palec:
„Ja  koledzy, nie w iem , n ie  w iem , 
cieślą jestem, rob ię  w  drzewie, 
w iem , co w ręg i, k la m ry , skoble 
ale n ie  w iem . co to „u ro b ie n i“  
i czy bardzo to n a rz ę d z i 
w  pracy nam  pomocne będzie 
bo b^z niego u ładzim y 
tę robotę

w  dw ie  godziny“ .

*

Koledzy, s ta w ia jm y  proście j 
zagadnienie dz iu ry  w  moście!

„Łańcuch brygad“
uj h u c ie

Batory“» ?

N iezby t szczęśliw ie rozpoczęła 
się praca m łodzieżow ej b ryg a ­
dy w  hucie  „B a to ry “  k tó rą  k ie ­
ro w a ł „św ieżo up ieczony“  przo­
d o w n ik  pracy, ko l. Jan Piechota. 
Już w  p ierw szym  d n iu  pracy 
b rakow a ło  dwóch ludzi.

P racu jący obok w a lcow n icy 
zaczęli ostro docinać. P iechota 
p rzyg ryz ł w a rg i i  pow iedzia ł: 
„ano, cóż —  po jedziem y bez 
n ich “ .

A le  po zm ianie swego sk ładu 
brygada pokazała co p o tra fi. 
N a jm n ie j z łam anych w a lców  i  
dobra jakość p ro d u k c ji ta k  pod­
n ios ły  a u to ry te t brygady, że za­
częli się z n ią  liczyć na jlepsi 
w a lcow n icy  h u ty  „B a to ry “  —  
D yla, B il,  F a ła t i  in n i.

Na sąsiednim  odc inku  praco­
w a li brac ia  K ocu row ie . Pewne­
go dnia do k ie ro w n ik a  o rgan i­
zacyjnego ZZ  Z M P  zgłosił sie 
starszy K ocu r:

— Ja bym  też chc ia ł brygadę 
zrob ić —  pow iedzia ł. —  A ż m i 
w styd, że to  P iechota p ierw szy 
zaczął, a n ie  ia.

Po porozum ien iu  z Podstawo­
w ą O rgan izacją  P a rty jn ą  zorga­
nizowano brygadę brac i K ocu ­
rów .

I I  piec i  I  m artenow sk i w  sta­
lo w n i są obsługiw ane na 3 zmia 
n y  przez m łodzież —  brygady 
D urda, F u rto ka  i  W ilka .

P racu je  tu ta j 18 osobowa b ry ­
gada m łodych w a lcow n ików . 
K o n tro la  jakości jes t tam  ró w ­
nież w ykonyw ana  przez m ło ­
dzież z tow . tow . D ylem  i  Le- 
ne rtem  na czele. Zobow iązali 
się on i obniżyć o 2 proc. w y b ra - 
k i.

Na prostarce p racu je  brygada 
tow. Grusa, k tó ra  przekazuje 
dalszy proces p ro d u k c ji m łod ­
szym robo tn ikom  z zespołu tow. 
Bieniasza.

T ak  rozpoczął się łańcuch w  
hucie „B a to ry “ .

Korespondent 
G ERARD rO K U T A  

H u ta  „B a to ry “

I l I -  Ś W I A T O W Y  Z L O T ,

PRZYGOTOWANIA
|d o  w ie l k ic h  d n i

Codziennie na p ływ a ją  do B e rlina  m e ldu nk i o zobowiąza- 
I n iach pode jm ow anych przez niem iecką m łodzież, g rupy  FDJ 
i i  p rodukcy jne  brygady m łodzieżowe, z okaz ji I I I  Światowego 
Festiw a lu  M łodzieży.

M łodzież n iem iecka w ita  Z lo t B Iłodych B o jo w n ikó w  o Po- 
I k ó j wzmożoną pracą dla  pokoju.

*

JER ZY L IT W IN IU K

I Uczniotuie A lw in  SchmifU, Hans Kertze l. Fr ieda Hóche 
I i E rw in  Jukobsky  cc stac ji maszynowej Ermsleben zobowią­
z a l i  się do wzmożenia tempa nauki tak,  by w czasie t rw an ia  
I Fest iwa lu mogli już  pracować jako traktorzyści.
I Techn ik Erich Biedermann (drugi z p rawe j)  prowadzi w y -  
) k ład przy modelu m otoru  4- laktowcgo.

!  !  M  Ë W .• ^

na dzień 14 m aja 1951 r. (pon iedzia łek)

Program  1 na fa li 1322 m.
Wiadomości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04,

10.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50.
W iadom ości sportowe 20.20. Stan po­
gody 19.58.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
w si, 5.20 Koncert d la św iata* pracy 
6.05 Polska pieśń masowa, 6.10 W szedł 
nlca Radiowa. 7.00 M uzyka, 7.45 Aud 
dla wychowawczyń przedszkoli, 8.00 
M uzyka, 8.55 Aud. dla k l. V — V II 
„S ta n is ła w  S taszic“  — słuchow isko,
9.15 In fo rm acje , 9.20 U tw ory  C za jkow ­
skiego, 9.50 „S tu d e n c i“  — fragm . pow. 
Ju rija  T rifonow a, 10.10 Koncert pod 
dyr. Górzyńskiego, 10.50 Polska pieśń 
masowa, 10.55 Aud. dła k l. I I I  — IV  
„U czm y się śpiewać“ , 11.15 Muzyka i 
aktua lności, 11.45 „G ło s  m ają kobie ty“
12.15 Muzyka, 12.30 Aud. dla w si, 12.45 
„N a  sw ojską nutę“ , 13.15 Przerwa, 
15.30 Aud. - dla św ie tlic  dziecięcych, 
15.50 M uzyka, 16.20 Koncert pod dyr. 
Tarskiego, 17.00 U tw ory  fortepianowe,
17.15 „Z  k ra ju  i ze św ia ta “ , 17.45 
Wszechnica Radiowa, 18.00 Kom pozy­
tor Tygodnia — Franciszek Schubert, v 
•18.40 „P rzedpo le “  — ode. pow» J. 
Galaja , 19.00 Język rosy jsk i, 19.20 Aud. 
d la m łodzieży, 20.30 B ia ło rusk ie  pieśni 
ludowe, 20.45 Aud. dla wsi, 21.00 M u­
zyka, 21.30 Gra Zesp. Orzechowskiego, 
22.00 Wszechnica Radiowa, 22.20 Kon­
cert so listów , 23.17 H ym n i koniec au­
dyc ji.

A by  uczcić 111 Ś w ia tow y  Festiwal M łodzieży , nasze kole- 
kzank i z zakładów kraw ieck ich , cz łonkin ie brygady uczniow-  
j  sk ie j im ien ia  S iostry Scholl , zobowiązały się złożyć egzaminy 
f  na „b. dob ry “  oraz dopomóc innym  koleżankom w  osiągnię- 
f  c iu pozy tywnych w yn ików .

Grupa młodzieży ze szkoły ro ln icze j H A L D E N S L E B E N  po - 
\ s tanowiła  wziąć w  opiekę m iczur inowsk ie  poletko doświad- 
\ czalne z sąsiedniej w iosk i i  równocześnie udzielać pomocy 
i wszystk im  kó łkom  m iczu r inowsk im  pow ia tu  Haldensleben.
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Dokończenie ze sir. 2
przez praw icow ą PPS — po­
siada! P iłsudski w p ły w y  w 
drobnom ieszczaństw ie i nawet 

w  części klasy robotniczej.
A gen t i lo k a j im peria lizm u ,

w róg  re w o lu c ji i zdra jca na ­
rodu —  cechy te pasowały 
P iłsudskiego na rycerza p o l­
skich ka p ita lis tó w  i obszarn i­
ków .

„S a n a c ja "  czyli „© zd ro w ien ie“
P iłsudski szedł do w ładzy w  

Polsce, w  c h w ili gdy k ra j znę­
kan y  b y l chaosem gospodar­
czym i po litycznym . Sprzeda j- 
ność, łapow n ic tw o, n ieudo l­
ność, prze ta rg i m ię d z y p a rty j­
ne, pełne rozprężenie aparatu 
państwowego obok rosnącej 
nędzy, bezrobocia — oto obraz 
P o lsk i w  latach 1918— 1926, 
pod ko le jno  zm ien ia jącym i się 
rządam i — od pseudosocjali- 
stycznych rządów na czele z 
p ra w ico w ym i przyw ódcam i 
PPS, Duszyńskim  czy M ora - 
czewskim , poprzez rządy pseu- 
do ludow ców  Witosa — aż. do 
endeckich, jaskraw o an ty lu d n - 
w ych i sk ra jn ie  reakcyjnych 
rządów  Paderewskiego

W  tych w arunkach P iłsud- 
sk; przeprow adził swój po­
chód po władzę pod hasłem 
„sa n a c ji“  czyli odrodzenia, u- 
zdrow ien ia  stosunków panu­
jących w  k ra ju , pod hasłem 
w zm ocnienia w ładzy i usunie-

W  służb ie  u „
Jeżeli w  ch w ili, gdy P iłsud ­

ski sięeat no w ładzę u k rvw a t 
o.i przed narodem starannie 
swoja pełną zależność od po l­
skich przem ysłow ców i  ob­
szarn ików  -  to po dokonaniu 
p rzew ro tu  > ob jęciu w ładzy 
zależność ta odsłon iła  sie w  
pe łn i Od pierwszych do o- 
sta tn ich dn i swego n iesła tyne-

cia skom prom itow anych do­
tychczasowych „w ła d có w “ P o l­
ski.

Rządy pom ajowe obnażyły 
do nagości istotę klasową „o d ­
rodzenia“  i „u z d ra w ia n ia “  i 
ich antynarodow.y charakter. 
Odrodzenie w  ustach P iłsud ­
skiego oznaczało, że Polska 
stanow ić będzie teren n ie ­
ograniczonego, popartego przez 
państwo w sze lk im i m oż liw ym i 
drogam i, w yzysku rob o tn ika  i 
chłopa. Odrodzenie oznaczało 
zapowiedź h u rto w e j i deta licz 
ne j wyprzedaży Polski — pe ł­
ne je i uzależnienie od k a p i­
ta łu  zagranicznego. P iłsudczy­
kow skie odrodzenie oznaczało, 
że w yp e łn ia jąc  zlecenia ro d z i­
mych i zagranicznych moco­
dawców sanacja w kroczy na 
drogę pełne j zdrady narodo­
w ej, drogę uw ieńczoną u tra tą  
nienodległości.

F ak ty  nie kaza ły długo cze­
kać na siebie

gc panowania rządy P iłsu d ­
skiego — podobnie ja k  wszyst 
k ie  rządy faszystowskie — 
nie ty lk o  dz ia ła ły  w  interesach 
m agna te rii przem ysłow ej I 
obszarnieze.i, ale . b y ły  je j c a ł­
kow ic ie  podporządkowane, cal 
kow ic ie  od n ie j zaieżne.

N a tychm iast po przewrocie 
m a jo w ym  nastąp iło  w za jem -

Lcw iatona11 • R a d z iw iłłó w

ne „oddanie sobie hono rów “ 
m iędzy P iłsudsk im  a bu rżua - 
zją i obszarnietwem . W  paź­
d z ie rn iku  1926 r., a w ięc
zaledwie k ilk a  m iesięcy po 
przewrocie, P iłsudsk i p rzy je ­
chał do N ieśw ieża — siedzi­
by książąt R a d z iw iłłó w  — 
gdzie odbyw ał się zjazd ob- 
szarn ictw a polskiego. Tam 
P iłsudsk i w  zam ian za zobo­
w iązan ie p ilno w a n ia  i ochra­
n ian ia  in te resów  obszarn ictwa 
— uzys al po tw ie rdzen ie  po­
parcia, k tó re  mu obszarn ictwo 
polskie okazywało. N ic d z iw ­
nego, że m ów i on: „W zruszo­
ny  (przy jęc iem  przez obszar­
n ikó w  — M. T.)... toast w zno­
szę za ród R a d z iw iłłó w  goszczą 
cy m nie dziś, by został ró w ­
nie w ieczny, ja k  te stare mia­
ry  N ieśw ieża“  (P iłsudski, 
Dzieła t. IX ).

Podobne stosunki zapano­
w a ły  rów nież pomiędzy P ił­
sudskim , a czo łow ym i przed­
staw ic ie lam i polskiego ka p ita ­
łu. Prezes Centralnego Zw iąż 
ku Przem ysłu, Hand lu i F i­
nansów, tzw. „L e w ia ta n a “ . 
A nd rze j W ierzb ick i m ógł z 
pń łnym  przekonaniem  m ó­
wić. że: ,„..P. P rem ier w raz 
7. ca łym  rządem sta l zawsze i 
stoi na stanow isku k a p ita li­
stycznej s tru k tu ry  gospodar­
stwa »•-ołecznego.“

P rogram , k tó ry  został przed 
łożony P iłsudskiem u przez je ­
go kap ita lis tyczno -obsza rn i- 
czych m ocodawców b y ł o tw a r­
ty  i  prosty. S fo rm u łow a ł go 
na odbyte j w  październiku 
1926 r. naradzie  gospodarczej 
p rzedstaw ic ie l obszarn ików , 
Jan S tecki:

„P aństw o m usł stać na sta­
now isku . żc ty lk o  taka p o li­

ty k a  jes t dobra, k tó ra  nie go­
dzi w  in te resy kap ita łu . 
Zm nie jszyć poda tk i 'obciąża­
jące w ie lk ic h  posiadaczy ziem 
skich. S iln ie j opodatkować 
ch łopstw o średnie i biedne. 
O bniżyć płace rob o tn ików  ro l­
nych, znieść um ow y zbiorowe. 
Zm nie jszyć obciążenia soc ja l­
ne. O dd łużyć w ie lk ic h  posia­
daczy...“

A  w spom niany w yże j p. 
W ie rzb ick i w im ie n iu  k a p ita ­
lis tó w  w ysuną ł żądania:

■  „Z m ie n ić  ideolog ię na ro ­
du i  naw rócić  jego myśl

ku  kap ita lizm ow i.

■  Podwyższyć cenę na w ę­
gie l i  żelazo.

B  Przed łużyć czas pracy...“
Te postu la ty  ka p ita lis tó w  i 

obszarn ików  polskich sta ły się 
program em  dzia łan ia  rządów 
p iłsudczykow skich. N ic więc 
dziwnego, że A. W ie rzb ick i w 
1928 x. podczas narady prze­
m ysłowców  z przedstaw ic ie la ­
mi rządu stw ierdza: „C h c ia ł­
bym  wyznać na wstęp ie bez 
ogródek, że w  roku  ub ieg łym  
działo się pam w szystk im  (tzn. 
w ie lk im  kap ita lis tom ) o w iele 
lep ie j n iż poprzednio“ .

Zaś innym  razem: .......N ie ­
słuszne więc byłoby, gdybyś­
my m ó w iii o sobie i o rządzie 
„m y  i on i“ , bo nasze idee wza 
jem nie  do nas przesiąka ją“ .

Tak w ięc rządy P iłsudsk ie ­
go, ja ko  rządy faszystowskie 
rea lizow a ły  p o lity k ę  zgodną z 
in te resam i w ie lk iego  kap ita łu  
i w ie lk ich  posiadaczy ziem ­
skich.

D**ś m inister — 
Dziś bankier —

A b y  w y jaśn ić  do jakiego 
stopnia splata! się apara t pań 
s tw ow y z w ie lk im  kap ita łem , 
można przytoczyć w ie le  fa k ­
tów. O gran iczym y się do k i l ­
ku.

M in is te r P rzem ysłu i H an­
d lu  oraz Skarbu, Czesław K la r  
ner b y ł członkiem  rad nadzór 
czych 12 w ie lk ich  przedsię­
b io rs tw , tak ich  ja k  Bank Za­
chodni, Tow. S tarachow ick ich  
Zakładów  Górniczych, „ L i l ­
pop“ , Stocznia Gdańska, P o l­
skie K opa ln ie  Skarbowe na 
G órnym  Śląsku, W arszawskie 
T ow arzystw o Ubezpieczeń i in.

In n y  M in is te r P rzem yślu i 
H and lu , Józef K ie d ro ń  by l pre 
zesem zarządu Zjednoczonych 
H u t „L a u ra  K ró lew ska " oraz 
członkiem  rad nadzorczych 
k ilk u  o lb rzym ich  przedsię­
b iorstw .

Znany piłsudczyk, gen. Ro­
man G órecki b y ł prezesem 
Banku Gospodarstwa K ra jow e  
go, Tow  Zakładów  S taracho­
w ick ich  oraz k ilk u  ogrom nych 
przedsięb iorstw  chemicznych.

Czołowy obszarn ik, ks. Ja ­
nusz R a d z iw iłł b y l przewod­
niczącym  K o m is ji Spraw  Za­
granicznych Senatu, w icepre ­
zesem B B W R  (B ezp a rty jn y  
B lo k  W spółpracy z Rządem — 
tw ó r faszystowski, k tó ry  m ia ł 
być zalążkiem  lednej p a rtii w 
Polsce). b v ł rów nież prezesem 
Zw iązku C ukrow n i, prezesem 
Banku M ałopolskiego, cz łon­
kiem  prezydium  Lew ia tana.

Przebiegając te nie liczne 
p rzyk łady , przypom ina ją  się 
n ieśm ierte lne  słowa Lenina z 
a r ty k u łu  „B a n k i i  m in is tro -

ju tro  bankier  
ju tro  m inister
w ie “ : „D ziś  m in is te r — ju tro  
bank ie r; dziś bank ie r — ju ­
tro  m in is ter... T ak się rzecz 
przedstaw ia nie ty lk o  w  Rosji, 
ale i wszędzie, gdzie k ró lu je  
kap ita ł...“  (tom  X X IV , wyd. 4 
ros.). i

K a p ita ły  zagraniczne, g łó w ­
nie am erykańskie  i angie lskie 
skierowane by ły  na podpo­
rządkow anie gospodarcze i po 
lityczne  Polski, by ochnąć ją 
na drogę w o jny  przeciw  
ZSRR. Ten ich ce! w pe łn i od 
pow iada ł zam ierzeniom  ro ­
dzim ych im peria lis tów . Jed­
nocześnie — rzecz jasna — o- 
siągnęły one fantastyczne zy­
ski i ru jn o w a ły  przem ysł po l­
ski, ja ko  m ożliwego ich kon­
kurenta.

Pożyczka „s ta b iliza cy jn a “  a- 
m erykańska w 1927 r  w w y ­
sokości 62 m il. do la rów  i 2 
m in. fun tów , wprowadzająca 
„eksp e rta “  am erykańskiego De 
vey‘a do B anku  Polskiego; za­
pałczana pożyczka K reugerow  
ska z 1931 r. w wysokości 32 
m in. do la rów : francuska po­
życzka ko le jow a z r. 1931 — 
obok w ie lu  innych fo rm  prze­
n ikan ia  kap ita łu  zagraniczne­
go dyk to w a ły  rozw ó j gospo­
d a rk i po lsk ie j 1 p o lity k ę  rzą­
du. W rezultacie te j p o lity k i 
am erykańska grupa .H a rrim a - 
na (dzisiejszego „la ta jącego  am 
, basadora“  p lanu M arsna lla ) 
zdobyła w  Polsce wyłączność 
na produkc ję  cyny. 40 proc. 
po lsk ie j p ro d u kc ji su rów k i. 50 
proc. s ta 'i, 30 proc. wydobycia  
m inera łów , 56 proc. w yd ob y­
cia rudy . (N ie dz iw i w ięc nas 
dz is ia j „ż a l“  p. H a rrim a n a  i

jego p rzy ja c ió ł do P o lsk i L u ­
dowej, k tó rą  znacjonalizowała 
te k luczowe przem ysły).

W w y n ik u  an tynarodow e j 
p o lity k i sanacyjnej, następu­
jące gałęzie przem ysłu z n a j­
dow a ły  się w ręku obcych k a ­
p ita łó w : przeni"*:! górniczy i 
hu tn iczy  — w  84 proc., n a ilo -  
w v  — w 88 proc., m eta low y — 
w  62 proc., chem iczny — w  70 
proc., gazownie, wodo dagi i e- 
le k tro w n ie  — w 80 proc.

Czyż nie staje sie zrozum ia­
ły m  w  św ie tle  choćby p rzy to ­
czonych danych, obraz „p o tę ­
g i“ obronnej Polski? K tóż 
m ia ł się bow iem  troszczyć o 
to? Koncern V ickersa. wspa­
n ia le  zarabia jący na p ły tach 
„pance rnych“ . przebijanych 
ku lą  karabinow ą? A może tru  
sty francuskie  dostarczające 
„b o jo w ych “  sam olotów — la ­
ta jących ‘ ruTaien’  Ale pośred 
n iczy li, za rab ia li i pa tro no ­
w a li tem u a w iec odpow ie­
d z ia ln i b y li za to polscy ka ­
p ita liśc i zna jdu jący - u- u w ła 
dzy. dygn ita rze  sanaevjn i — 
Zamorsev. R a jscy, Śm iglow ie. 
P iłsudscy.

13-letn ic rządy sanaevjne 
sp rzy ja ły  w zrostow i koncen­
tra c ji i cen tra lizac ji kan ita łu  
Jeżeli w  r. 1919 is tn ia ło  w kra 
ju  9 ka rte li, a k a p ita ł poiski 
b ra ł udzia ł w 3 karte lach  m ie 
dzynarodow ych. odpow iednie 
c y fry  dla roku 1925 wynoszą 
40 i 6. a dla roku  1936 — 274 ; 
105' N iezm ie rn ie  w ym ow ne ~ą 
poróy-nowcze c y fry  p rodukc ji 
- dwóch okresów — z r. “1913 
roku  n iew o li po lskie j pod za­
boram i i r. 1937, przede- 
dr.ia oświadczeń o „s ile , zw a r­
tości i gotowości“  S ław o jów  i 
Becków. C y fry  te zaczerpnię­
te są z o fic ja lnego  roczn ika

statystycznego z 1938 r. M ów ią  
one. że p rodukcja  węgla w y ­
nosiła w 1915 r — 41 m in. ton, 
w 1937 r — 36 m in ; n a fty ; w 
1913 r. — 1,1 m in  t „  w 1937— 
0.5 m in .: su rów ki w 1913 r.
-  1 m in t „  w 1937 r. — 0,7
m in. Sanacyjna DOÜtvka t ru -
stow i k a rte li pi'O w ati  ¿ona by-
*2 Przec  w narcidow i kosz:tem
Dras­ujących ma ¿ nai*odu. Do­
ch ód narodowy Poislt i by ł nie
m ai najn iższy w Europie.
W yn osil on 617 zł na
osob ę w  tyrn  c¿asie. Tędy na-
wet uboga I . ” w a O'i ą f;ała 646
zí N'iem cy zaś :2300 zi, a A n -
glia — 3;.'C0“zl.

Ta an tynarocow a p o lityka  
„sanac ji“  znaidow r.la swoje od 
bic ie i sw ó j w yraz w stosunku 
samego P iłsudskiego do na ro ­
du polskiego. Czvż mążna się 
dz iw ić  te j po lityce, jeżeli zadu 
fanv w sobie ..wódz" zwący 
siebie „na jw iększym  cz łow ie­
k iem  w Polsce" (m ów ił: ..Bóg 
ZHsz:.-»emł w m oje łono ele­
ment - - łv  i mocy co nosłuch 
w .b - . r irć  musi“ ) tak ie  w y ra ­
żał op in ie  o narodzie po lskim :

„Dosyć byio  (okazji i o k o ­
liczności — M T ) ... żeby
zbrzydzić sobh rozm ow y z Po 
lakam i, żeby powiedzieć sobie, 
iż jes t n iem ożliwością rczm a-
w iać z Polakiem... W y ty«zorzy-
lem cale mnóstwo p5c knych
słówek i określeń. kić>re no
m oje j śm ierci »na. :\  k to -
rc naród polski •stawi.? ją w
rzędzie id io tó w “ ... mówię
n.o na zjeddzie I Ów 7.
3 1927 r. w Kai:i 8 Z U _
P iłsudsk i Dzieła *. IX ). 

(c. d n.)
Endecja: Narodowa Demokracja — 

reakcyjna p .m ia  polityczne w Polsce 
przed wrześniowej.
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J7a zdjęciu w id z im y  reprezentacje tenisowe W ęgier i  Polski. 
Od lew e j s to ją : Vad, Katona, Adam , Asboth, k ie ro w n ik  d ru ­
żyny w ęg ie rsk ie j, k ie r, d rużyny  po lsk ie j Chalier, Hebda, C hy­

tro w sk i, Skonecki i  P ią tek

Przegrywamy z Węgrami 
spotkanie w tenisie 3:4

Hebda —  K atona  6:3, 3:6, 4:6; Skonecki P ią te k  —  Asboth, 
A dam  6:3, 6:3 ,3:6, 5:7, 4:6.

P ią tkow e  mecze n ie  p rzyn io s ły  naszym ba rw om  sukcesów. 
Zarów no Hebda ja k  i  nasz rep rezen tacy jny  debel u le g li 
W ęgrom . W  rezu ltac ie  trz y d n io w y c h  rozg ryw ek  tow arzysk ie  
spotkanie zakończyło się zw y cięstwem  W ęgrów  4:3.

Szta n d a r
MŁODYCH K l  A r W S €  A

Hebda w praw dzie  
w ygra ł p ierwszego 
s.eta, lecz iuż w 
d rug im  Katona 
wszedł w uderze­
nie. Od te i pory 
m łody agresywny 
W ęgier panow ał na 
korcie. Jeszcze w
trzecim  secie Heb­
da naw iązał walkę, 
lecz szybki K a to ­
na prze łam ał osta ł 
n i opór Polaka, by 
osta tn iego seta wy 
grać iuż ła tw o .
Z w ie lk im  za in te ­

resowaniem  oczcki 
w ano  meczu deblistów  Wszyscy o- 
r ie n to w a li się doskonałe, że n a j­
praw dopodobn iej w łaśnie debel jest
b ron ią , któ ra  ma zdobyć trzeci, de­
cydujący punkt meczu ze S zw ajcarią .

Skonecki i P iątek rozpoczęli b a r­
dzo dobrze, g ra jąc  bez zarzutu , za­
rów no  na siatce jak  i w  głębi kor 
tu : W ęgrzy są bezradni i zaskoczeni, 
pope łn ia ją  też obaj w ie le  błędów. 
D ru g i set nałeżv także do Polaków, 
k tó rz y  g ra ją  bardzo dobrze, bez przer 
w v  a taku ją , spychając W ęgrów w 
g łąb  kortu . Polacy rozum ie ją  się do­
skonale, szczelnie k ry ją  plac i nie 
pozw alają  się m ijać.

W trzecim  secie W ęgrzy a takują. 
¡Zaskoczeni Polacy pozw alają  szybko 
uciec na 3:0 i 4:1. W szóstym ge­
m ie Polacy m ają już 40:0. zdaje się, 
te  n ic  już im  nie zdoła go odebrać, 
lecz tu pope łnia ją  szereg prostych 
błędów I po licznych przewagach od­
dają  gema. Przv stanie 5:3 P olacy pię 
knie bron ią dw ie p iłk i meczowe lecz 
p rzv trzecie» ulągają

W czw artym  secie Skonecki dużo 
psuje, W ęgrzy w ykorzys tu ją  to i 
w krótce prowadzą 5:1. Tu następuje 
pięknv zrvw  naszych graczy. W yg ry ­
w a ją  cztery gemv pod rząd, wydaje 
się, że w yg ra ją  i mecz, lecz dość 
ła tw o  p rzegryw a ją  następne dwa ge­
m y.

Set p ią ty , toczący się przy szybko 
zapadaiących ciemnościach jest bar­
dzo zacięty. Polacy prowadzą 2:1 i 
3:2, lecz znów zaczynają popełniać 
błędy, s tw arza ją  dogodne dla prze­
c iw n ików  pozycje, które w ykorzys tu ­
je Adam doskonale sniecznjąc. Przy 
stanie 5:4 W ęgrzy m a ją  dw ie  p iłk i 
meczowe, p ierwszą Polacy ob ro n ili, 
za drugą jednak przegryw a ją .

S próbu jm y teraz na podstaw ie 
trzech dni w a lk  z W ęgram i, ocenić 
naszych zawodników .

Skonecki jest w fo rm ie, n ie ty lko  
gra dobrze, ale zdoła ł sobie w ciągu 
zim y przyswoić ta k  cenne w grze e- 
lom enty jak mocny serw is i smecz.
0  naszego m istrza  możemy być spo­
ko jn i. znam y jego am bicję i w iem y, 
że w obliczu ciężkiego zadania po­
tra fi wydobyć z siebie wszystko.

O P iątku tru d n ie j 
coś pow iedzieć, w 
ciągu bowiem tych 
trzech dni w id z ie li 
śmy dwóch róż­
nych graczy: P ią t­
ka, k tó ry  nie potrą 
f i ł  sobie poradzić 
z dość przeciętnym  
graczem ja k im  jest 
Adam i P iątka, 
k tó ry  w  deblu był 
dla Skoneckigo par 
tnerem  rów norzęd­
nym a ch w ilam i na 
wet lepszym.

Hebda nie fest już tym . kim  był 
kiedyś, w praw dzie  czasem pokaźnie 
jes-rere ładne zagran ia, lecz tak za- 
sadmeze brak i jak z ły  serw is i 
smecz, niechęć do g rv  przy siatce
1 powolność każą nam jako  d rug ie ­
go s ing lis tę  typować raczej P iątka 
k to rv  w form ie z czasów meczu z 
Kempem może w ygrać ze słabszym 
Szwajcarem.

C hytrow ski od zeszłego roku postę­
pów, naszym zdaniem nie poczynił.

K ie ru jąc  się dośw iadczeniam i z o- 
sta tn ich  3 dni w ys ta w ilib yśm y w s in ­
g lu  i w  deblu Skoneckiego i P iątka 
pod w arunkiem , oczywiście, że P ią ­
tek posiada dostateęzną do tego kon­
dycję.

Na zapytanie ja k i p rzew idu je  s k ła *  
na spotkanie ze S zw ajca rią  v-przewod 
niczący sekcji tenisa inż. O lszewski 
odpow iedzia ł:

..Jeszcze nic nie jest ustalone, ju ­
tro  prawdopodobnie uda nam #się je ­
szcze przeprow adzić spotkania Heb­
dy z Adamem i P iątka z Katoną, 
w tedy będziemy m ie li pełny obraz 
w artośc i obydwu kandydatów  na dru 
g ic li s ing lis tó w . Za Hebdą przem a­
w ia to, że Piątka będziemy chcie li 
zachować w  pełn i s ił do debla. M o­
im  bowiem zdaniem w łaśn ie  debel po 
w in ien  zdecydować o w yn iku . Mecz 
jes t do w ygran ia .

A. C.

D ziennikarze s p o r to w i
-  uczestnicy Wyścigu P ro fil 

używają dziennikarzy sportuwjch świala 
du czynnego udziału w walce n pokuj

tt bm. odbyło się w W arszawie 
gran icznych — sprawozdawców z 

po lsk im i.
W im ien iu  Stowarzyszenia D zien­

n ika rzy  Polskich p ow ita li gości red. 
Strzelecki oraz członek Polskiego Ko­

m ite tu  Obrońców Pokoju, red. Kę­
trzyńsk i. Następnie p rzem aw ia li: na­
czelny red. pisma sportowego N iem iec 
k ie j R epubliki Dem okratycznej „D e u ­
tsches Sport — Echo“  Jacobus, redak 
to r dzfennika w łoskiego „U n ita “  — 
A łordenti. red. Barie tt z angielskiego 
».D a ily  W orker“ . red. Blecha z .¿Ru- 
deho P rava“ . red. David z rum uńskie j 
„S ca n te i“  oraz dz ienn ikarz bu łgar- 
sk; — Delczev.

Zebrani pos tanow ili w ysłać lis t do 
obradującego obecnie w Budapeszcie 
Kom ite tu  W ykonawczego M iędzynaro­
dow ej O rgan izac ji Dziennikarzy. w 
k tó rym  czytam y m. in.:

„P o k ó j pos*ada ogromne znaczenie 
d la  dalszego rozw oju  k u ltu ry  fizycz­
ne; i sportu . Pam iętam y, że O lim p ia ­
da 1940 roku, któ ra  m iała  odbyć się 
w  H els inka-h  nie doszła do skutku z 
powodu w ojny, w yw ołane j przez h it ­
lerow skich faszystów. M iędzynarodo­
we stosunki sportowe. bez których 
n ie  może rozw ; jać się ku ltu ra  fizycz­
na. zostafą zerwane w skutek w ojny. 
Poziom sportu  obniża się w krajach 
narażonych na skutk* w oinv. w -az z 
obniżeniem się poziomu życiowego 
wszystkich obywate li.

Nie w ystarczy dziś zdawać sobie 
z  tego sprawy. Trzeba aktyw nie  w a l­
czyć o pokój...

... I I  Ś w ia tow y Kongres Pokoju 
w ezw ał do zacieśniania w spółpracy

spotkanie sportowych dz ienn ikarzy za- 
Wyśeigu Pokoju — z dzienn ikarzam i

m iędzynarodowej ^  łączności m iędzy 
łia ro da m i we w szystkich dziedzmacii 
w  celu wzajem nego poznania się i 
zb liżen ia narodów św iata...

... Z m iasta I I  Św iatowego Kon­
gresu Pokoju — W arszawy, zw raca­
my się do wszystkich dziennikarzy 
sportowych św iata z apelem o aktyw  
nv udzia ł w walce o pokój, o podp i­
sanie w ezwania Św ia tow ej Rady Po­
koju w spraw ie zawarcia  paktu Po­
ko ju  m iędzy pięciu m ocarstw am i. 
Od zawarcia tego paktu zależy bo- 
w 'em  rów nież przyszłość i rozwój 
sportu św iatowego, przyszłość i lep­
sze iu tro  m łodzieży całego św iata.

Zwracam y się do M iędzynarodowej 
O rgan izac ji D zienn ika rsk ie j z wezwa­
niem. aby zgodnie z uchw ałą je j o- 
s ta tn iego zjazdu zw oła ła  w n a ib liż - 
szym czasie M iędzynarodowy Zjazd 
D zienn ikarzy Sportowych, k tó ry pow i­
nien zalać się umocnieniem w spó ł­
pracy m iędzynarodowej w dziedzinie 
sportu oraz spraw ą a k tyw iza c ji spor­
towców i dz ienn ikarzy sportowych w 
walce ze zbrodniczym i know aniam i 
im pe ria lis tów , w walce o pokój i przy 
jaźń m iędzy narodam i“ .

Pod lis te irj z łoży li podpisy dz ienn i­
karze sportow i z A n g lii, D an ii, Szwe 
c ii, F ranc ji, Włoch, F in la n d ii, N ie ­
m ieckie j Republik: D em okratycznej, 
W ęgier. B u łg a rii. R um unii, Czechosło 
w acif i Polski, k tó rzy  uczestniczy!* 
w IV  M iędzynarodowym  W yścigu Po­
koju Praga — Warszawa.

Kasperczak bronić Siądzie 
t y t u ł u  m i s t r z a

Do M ediolanu na M istrzostw a  Bokserskie Europy w yjecha li na jleps i z 
naszych bokserów. 6-tygodniow y obóz kondycyjny w Czerw ieńsku pod­
n iósł ich formę, doszko lil ich technicznie, należycie p rzygotow ał kon­
dycyjn ie  i dał możność wybrać naj lepszych spośród najlepszych.

Popatrzm y teraz z ja k im  dorobkiem  
bokserskim  w yjecha li nasi reprezen­
tanci.

Janusz Kasperczak (G w ard ia  W roc­
ław ) będzie b ron ił ty tu łu  m istrza
Europy w wadze muszej, idobyte  
go w r. 1949 w  Oslo. Zaw odn ik ten 

stoczył dotychczas ponad 150 w alk, 
z czego przegra ł ty lko  21. D w ukro t 
ny m is trz  Polski, raz w icem istrz, 
w  bieżącym roku zdobył m is trzo ­
stw o w ag i muszej ZS G w ard ia . Na 
swoim  koncie ma już poważne suk­
cesy, jak w ygraną  z b. w icem i­
strzem  św ia ta  Włochem B and ine lli, 
z m istrzem  Europy M ajdlochem  
(CSR), w icem istrzem  Bcdnaiem fWę 
g ry ), m istrzem  H o la n d ii — Wan- 
derzenem. m istrzem  F in la n d ii Hania 
lainenem .

M aksym ilian  Grzywocz (G ó rn ik—Za­
brze). otoczył po w o jn ie  198 w alk 
p rzegryw a jąc  zaledw ie i i .  Pięć ra ­
zy z rzędu zdobywa m istrzostw o 
P oK ki w wadze kogucie j, w  r. 1346 
w Pradze zdobywa ty tu ł M istrza  
W szechsłow iańskiego w wadze ko- 
guciei.

Rydel M atloch (OWKS — L u b lin ), 
ma już za sobą 140 w a lk , a wśród 
nich zwycięskie spotkania z ta k im i 
zaw odn ikam i. jak Taubeneck 
m is trz  CSR, Bog?łc (Węgry). — 
m istrz^ Europy. S ta rtu jąc  w ka tegorii 
jun io ró w  odniósł sukcesy nad prze­
c iw n ikam i w ęg ie rsk im i i czechosło­
w ackim i.

H enryk Tyczyński (G w ardia  — W ar 
szawa) p rzy ję ty  został do kadry re: 
prezentacyjne j po zdobyciu ty tu łu  
m istrza ŻS G w ard5a na r. 1951.

Aleksy Antk iew icz (G w ardia  — 
Gdańsk). Ze I9(\ stoczonych walk 
ty lko  10 przegra ł. Na O lim piadzie  
w Londynie zdobywa brązowy me­
dal. Jest zdobywcą pierwszego m iej 
sca w M iędzynarodowym  T urn ie ju  
Jubileuszowym  PZB. C zterokro tny 
m istrz  Polski, dw ukro tny  m is trz  ZŚ

G w ardia, odniósł w iele sukcesów na 
ringach  Polski i za granicą.

Zygm unt Chychła (K o le ja rz  — 
Gdańsk) rozegrał ju ż  224 spotka­
nia przegryw ając 16. Chychła jes t 
bezwątpienia najlepszym  w te j chw i- 
1* bokserem w Polsce. Wśród po­
konanych przez niego zawodników  
w id z im y  M artor.a  (W ęgry), Koude- 
lę (CSR), Budaia (W ęgry).

Jerzy Dębisz (CWKS — W arsza­
w a). N ajm łodszy zaw odn ik polskie j 
d rużyny, u ta len tow any Dębisz ro ­
zegrał dotychczas 90 spotkań, z cze 
go 8 zakończyło się jego porażką. 
Zdobył ty tu ł akadem ickiego w ice­
m istrza  św iata w 1949 r „  w icem i­
strzostw o P o lsk i jun io ró w  w roku 
1949 i seniorów  w  1950.

Jerzy K rawczyk (G w ardia  — 
G dańsk). Stoczył 130 w a lk , przegra ł 
14. Od 1949 r. poza spotkaniem  z 
L incą nie przegra ł żadnej w a lk i. 
Bardzo dobre w arunk i fizyczne, od­
waga i przytom ność, a także sty l 
w a lk i z odw ro tne j pozycji czyni z 
niego niebezpiecznego przeciw nika 
nawet dla najlepszych z a ro d n ik ó w .

A lfred  Pa lińsk i (CWKS — W ar­
szawa). Będzie to jego pierw szy 
s ta rt za gran icą. W jego bokser­
skie j przeszłości notu jem y d w u k ro t­
ne m istrzostw o  P olski ju n io ró w : w 
walce ze znanym zawodnikiem  Tor- 
mą w ykaza ł bardzo dobrą formę.

A nton i Kolczyński (G w ardia  — 
W arszawa). O sukcesach naszego naj 
starszego reprezentanta nie będzie­
my pisać — były  i to  duże. D zis ia j 
chociaż „K o lk a “  nie przedstaw ia tak 
w span ia łe j klasy jak  w okresie 
swej m łodości, * - - t  on jednak nadal 
g roźnym  przeciw nik iem , tym  b ar­

dzie j, że jest obecnie w dobrej fo r­
mie, a jego ru tyna i doświadczenie 
przydadzą się na pewno naszym 

m łodszym  zawodnikom .
Tadeusz Grzelak (CWKS — W ar­

szawa). Sądzim y, że G rze lak dobrze

w Mediolanie 
E u r o p y
zastąpi Szymurę, dotychczasowego 
naszego reprezentanta w te j w a­
dze. Zwycięstwem  nad znanym i za­
w odn ikam i, jak Rademacher — w i­
cem istrz Europy. C iobotaru (Rum u­
nia) i inn ym i, u tw ie rd z ił swoją po­
zycję najlepszego półciężkiego w 
Polsce.

A n ton i Goścłański (CWKS — 
W arszawa). P ierwszy w Polsce po­
w ojenny zwycięzca Szym ury, w  w a­
dze ciężkie j — Goścteński jes t cen­
nym  nabytk iem . W ykazał on na obo­
zie w  Czerw ieńsku dobrą formę. Jego 
m iejsce w  reprezentacji jes t w  pełni 
zasłużone.

Z tego kró tk iego  pr zcglądu na­
szych zaw odn ików  w yn ika , że do Me­

d io lanu  pojechała nasza na jm ocn ie j­
sza reprezentacja.

W. W iechow§kł

Botwinnik mistrzem świata
W piątek 11 bm. w późnych godzi­

nach w ieczornych zakończono ostatn ią  
— 24 partię  w tu rn ie ju  szachowym o 
m istrzostw o  św ia ta , rozgryw anym  mię 
dzy B o tw inn ik ie rn  i B ronszta jnem .

P artia  ta  zakończyła się w yn ik iem  
rem isow ym , tym  samym po 24 p ar­
tiach  w y n ik  spotkania b rzm i 12:12, a 
B o tw inn ik  jako  obrońca ty tu łu  szacho 
wego m is trza  św ia ta , ty tu ł ten za­
chował.

gen. W ła d im ir  Stoiczcu;
przewodniczący Bu łgarsk iego 
K o m ite tu  K u ltu ry  F izycznej

Ruiny Warszawy walają 0
Na św iecie nie ma w iele ta ­

k ich  m iast ja k  W arszawa, gdzie 
uczucie wolności by łoby tak  po­
tężne i tak  gorące.

Ś lady barbarzyńców  faszys­
tow skich  — ru in y  i zgliszcza 
p rzem aw ia ją  tu  na każdym  k ro ­
ku.

P rzypom ina ją  one masowe 
m ordy, rozs trze liw an ia  ludno ­
ści i przelew k rw i pa trio tów  
polskich.

R u iny te upom ina ją  się — w o ­
ła ją  o pokój. R u iny i zgliszcza 
W arszawy przem aw ia ją  b a r­
dzie j za pokojem  niż wszelkie 
na jm ocnie jsze naw et słowa.

Opuszczamy Polskę z pe łnym  
uczuciem wdzięczności za tak

serdeczne przyjęcie. W yjeżdża­
m y z uczuciem pełnego zadowo­
lenia i w ie rzym y, że o fia ry  m i­
lionó w  polskich kob ie t, męż­
czyzn i dzieci nie poszły na m ar 
ne. W idzim y, że nad zgliszczami 
i ru in a m i powstaje N O W A P O L 
S K A  — P IĘ K N A  — SZCZĘ­
Ś L IW A  — RADO SNA.

P ozdraw iam  w  im ien iu  na ro ­
du bu łgarskiego, w im ien iu  spor 
tow ców  bu łgarsk ich  W arszawę 
— nrrasto: k tó re  jest sym bolem  
bohate rsk ie j w a lk i.

(Z przem ówienia gen. S to i­
c ie  w a!’ wygłoszonego na spot­
kano: pożegnalnym uczestni­
ków W \"'c igo  Pokoju w W ar­
szawie. w dmu l i  m aja 1951 
r .L

Sztafeta pływacka ZSRR 
bije rekord Europy

Na zim ow ej p ływ a ln i w Moskwie 
odbyły się zawody z udziałem  czoło­
wych p ływ aków  ZSRR.

W czasie zawodów sztafeta 4 x 200 
m st. dow. w  składzie : zasłużony 
m is trz  sportu Uszakow, zasłużony 
m is trz  sportu M ieszków, m is trz  spor­
tu  D rob ińsk i i m is trz  sportu  D rap łc j 
ustanow iła  now y rekord Europy, u- 
zyskując czas 8:46,9.

Poprzedni rekord w  te j konkurenc ji 
należał do sztafety w ęg:erskie j (Ny- 
si.ki, Szatm ary, Kadas i M itro ) i był 
o 10,9 sek. gorszy.

Jan Blecha
re d a k to r  s p o r to w y  ,,R u d e h o  P ra v a “  
P ra ga .

N a trasie ze Z ło te ) Pragi 
do bohaterskie) W arszaiDjt

Pod czujnym okiem  
S ztam a

M anifestacja p rz y ja ź n i i b ra terstw a

Uczestnicy Wyścigu Pokoju 
otrzym ują dyplomy PKOP

G m ach C R ZZ w  W arszaw ie rozb rzm iew a ł w  p ią tek  gwarem  
w ie lo języcznych głosów. Na zaproszenie CR ZZ p rz y b y li tu ta j 
uczestnicy W yścigu P oko ju .

Gości p o w ita ł zastępca przewodniczącego C R ZZ tow . A ieksan 
der B u rs k i. • Do zebranych zaw odników , działaczy, sędziów, m e­
chan ików  i  dz ienn ika rzy  p rze m ów ił p rzedstaw ic ie l Polskiego K o 
m ite tu  O brońców  P oko ju , tow , S tan is ław  Nowocień.

P rzem ów ienie to, w  k tó ry m  
podkreślono o lb rzym i w ys iłe k  u - 
czestn ików  w yścigu i ich w ie lk i 
w k ła d  do spraw y pokoju, spot­
ka ło  się z gorącym  oddźw iękiem  
zebranych.

Tow . N owocień w ręczy ł wszyst 
k im  uczestn ikom  w yśc igu  pa­
m ią tko w e  dyp lom y, przyznane 
przez P K O P  oraz chusty u fu n ­
dowane przez redakc ję  „T ry b u ­
n y  L u d u “ .

Po przem ów ien iach przedsta­
w ic ie li Czechosłowackiego K orn i 
te tu  O rgan izacyjnego W yścigu, 
red. B lechy i  ek ipy  n iem ieck ie j 
—- P aw e lk i, delegacja m łodzie­
ży Z M P  i  harcerzy w arszaw ­
skich przekazała ko larzom  za­
g ran icznym  lis ty  do sportow ców  
ich  k ra jó w  od po lsk ie j m łodz ie ­
ży. W ręczenie dyp lom ów  i  l i ­
s tów  sta ło  się serdeczną, rados-

ną i b ra te rską  m an ifes tac ją  je d ­
ności postępowych sportow ców  
i  m łodzieży w  walce o pokój.

M ło dy  ko la rz  czechosłowacki, 
K nezourek w y losow a ł następnie 
zwycięzcę B łyskaw icznego K on 
ku rsu  Sztandaru M łodych .

Na zakończenie uroczystości 
przewodniczący CRZZ tow . W i­
k to r  K łos iew icz  z łoży ł w szystk im  
uczestnikom  w yścigu podzięko­
w an ie  za ich św ie tną postawę, 
dem onstru jącą n ieug ię tą  wo lę 
czynnej w a lk i z niebezpieczeń­
stwem  now e j w o jny .

Sala d ługo rozb rzm iew a ła  o- 
k rz y k a m i na cześć przyw ódców  
mas p racu jących w  państwach 
de m okra c ji lu do w e j i na zacho­
dzie E uropy , na cześć chorążego 
św iatowego obozu pokoju, 
JO Z E F A  S T A L IN A .

W n ie u s ta n n e j i  z w y c ię s k ie j w a lc e  
m as p ra c u ją c y c h  ca łego  ś w ia ta  o po  
k ó j  w y ś c ig  P ra g a  —  W a rsza w a  m a  
s w o je  zaszczy tne  m ie js c e . Im p re z a  
nasza u c ie le ś n ia  w  sob ie  p o k o jo w e  
ż ą d a n ie  lu d z k o ś c i  —  a b y ś m y  m o g li  
p ra c o w a ć  i  ż y ć  w  p o k o ju , p rz y ja ź n i  
i  w s p ó łp ra c y  z in n y m i n a ro d a m i.

W y ś c ig  P o k o ju  —  n a  tra s ie  ze z ło ­
te j  P ra g i d o  b o h a te rs k ie j W a rsza w y  
h io b i l iz u je  p o k o jo w e  s i ły  w  n aszych  
k ra ja c h , a b y ś m y  jeszcze  b a rd z ie j n iż  
d o ty c h c z a s  p rzez  p ra c e  p rz y  b u d o ­
w ie  k r a ju  w z m a c n ia li p o k ó j ś w ia to -  
w y .

W w y ś c ig u  ,.T ry b u n y  L u d u "  i  ,,R u  
d eh o  P ra v a "  u c ie le ś n ia  s ie  w ie lk a  
p rz y ja ź ń  n a ro d ó w  C z e c h o s ło w a c ji i 
P o ls k i.  P rz e ja w ia  sie  ona  w  sp on ­
ta n ic z n e j fo rm ie  n ie  t y lk o  n a  1.500 
k i lo m e tro w e j tra s ie , a le  ró w n ie ż  
p rzez  c a ły  ro k  — g d y  ic y ś c ig  je s t z 
n a jw ię k s z ą  t ro s k liw o ś c ią  p rz y g o to ­
w y w a n y  p rzez  p o ls k ic h  i  cze cho s ło ­
w a c k ic h  p ra c o w n ik ó w .

W w y ś c ig u  s p o tk a li s ie  n a jle p s i po  
s tępow i, k o la rz e  e u ro p e js c y  z 11 k r a ­
jó w  i  d a li  w s z y s tk ie  swe s i ły  s p ra ­
w ie  s łu ż e n ia  p o k o jo w i.

P o czą w szy  od  k o la rz a  w ło s k ie g o  
P a r is in a , a ko ń c z ą c  n a  C zechos ło -  
w a k u  K n e z o u rk u  —  w s z y s c y  k o la rz e

n a  tra s ie  p o k o ju , k tó r z y  d o je c h a li  
d o  W a rsza w y , są z w y c ię z c a m i w y ś c i­
gu. Z w y c ię ż y l i  c iężka  tra sę , t r u d n e  
w a r u n k i i  d e fe k ty ,  z k tó r y m i  s p o ty ­
k a l i  s ię  w  czasie  w y ś c ig u .

W yśc ig  p o k o ju , k tó re g o  in ic ja to r a  
m.i i  p a tro n a m i sa re d a k c ję  d z ie n n i­
k ó w  „R u d e  P ra v o "  i  ,,T ry b u n a  
L u d u " ,  m a  n a jb a rd z ie j d e m o k ra ty c z ­
n y  na  ś w ie c ie  re g id a m in . T u  w a l­
czą w sz y s c y  k o la rz e  ja k o  r ó w n i  z ró  
w n y m i , k a ż d y  m a  je d n a k o w e  p ra w a  
i  je d n a k o w e  o b o w ią z k i.

U c z e s tn ic y  W y ś c ig u  P o k o ju  —  ta » 
r o b o tn ic y  i  p rz o d o w n ic y  p ra c y .

W k ra ja c h  k a p ita l is ty c z n y c h  w  w t ł  
śc iga ch  jeżd żą  z a w o d o w c y . N asza  
m ło d z ie ż , n a s i s p o r to w c y , m a ja  w spa  
n ia ły  ż y w o t i  p rz y s z ło ś ć . P ra c u ja  *  
iw r a w ia ją  s p o rt. Ś c is łe  z w ią z a n ie  
s n o r tu  z p ra c ą . z w ią z a n ie  w y ć h o ic a -  
n ia  fiz y c z n e g o  z z a tru d n ie n ie m  n a ­
szych  s p o r to w c ó iv  —  to  je s t tre ś ć  
n o w e g o  w y c h o w a n ia .

Ż y c z ę  p o ls k ie j m ło d z ie ż y , a b y  
w z m a c n ia ła  t r a d y c je  W y ś c ig u  P o k o ­
j u  i  a b y  d la  c h w a ły  sw ego  w ła sn e g o  
k r a ju  w  n a s tę p n y m  w y ś c ig u  zasz­
c z y tn ie  z w y c ię ż a ła .

N ie c h  ż y je  p o k ó j!  N ie c h  żyje wy­
śc ig  P ra g a  —  w a rs z a w a !

W arsza w a  żegna
zagranicznych

W piątek odbyło się w salach „ B r i ­
s to lu “  w W arszawie pożegnalne spot­
kanie uczestników W yścigu Pokoju. Na 
spotkanie to p rzyby ł5 wszyscy kolarze 

k ierow nicy drużyn zagranicznych 
dzienn;karze zagraniczn: « k r a jo w \ 
przedstaw icie le redakcji „T ryb u n y  L u ­
du“  * „R udeho Prava“  oraz przedsta­
w icie le  G łównego Kom ite tu  K u ltu ry  
Fizycznej.

Spotkanie, któ re  up łynę ło  w serdecz­
nej i p rzy jazne j atm osferze, zam ieniło  
sie w  spontaniczną m anifestację  poko­
jow ą  w szystkich  uczestników  wyścigu

W czas*e spotkania wygłoszono kilka  
k ró tk ich  przem ówień.

*
W dniu  11 bm. ambasador CSR w 

W arszawie, Płszek, p rzy ją ł p rzedstaw i­
c ie li drużyn, s ta rtu jących w Wyścigu 
Pokoju.

Am basador Piszek i przedstaw icie le

„Rudeho Prava“  wręczył* upom inki ko 
larzom  NRD. Zawodnicy N iem ieckie j 
Republik* Dem okratycznej przekazał* 
ze swej stro>nv upom inki dla d rużyny 
CSR

Również szeł m is ji dyplom atycznej 
NRD w Polsce — ambasador W olf przy 
ją ł ko la rz-’ NRD i p rzedstaw ic ie li „T ry ­
buny Ludu“ . W czasie w izy ty  zawod- 
n :cy NRD w ręczyli kryszta łow e pucha- 
ry  w  upom inku dla ko la rzy polskich i 
dla „T ry b u n y  Ludu“

Delegacja ekipy w łosk ie j, w  skład 
k tó re j m. in. w chodz ili: członek KC 
Kom unistycznej Partu Włoch — Ta- 
rozzi oraz kolarz Parisin  z łoży li w izy ­
tę przewodniczącemu Stołecznej Rady 
Narodowej Jerzemu A lbrechtow i, pod­
czas k tó re j w  im ien iu  ko la rzy w łoskich 
przekazali na ręce przewodniczącego 
Stołecznej Rady Narodowej upom inek 
od robo tn ików  tram w a jów  m iejskich  w 
B olon ii.

Z historii prasy

Już w starożytnym Rzym ie ...
Pod czu jnym  okiem  Sztama toczą tren ingow ą  w a lkę  G rzelak  
i  Gościański. Ochronne kask i na g łow ach zabezpieczają obu 
zaw odn ików  przed zby t s iln y m i ciosam i. Przez sześć tygodn i 
członkow ie naszej k a d ry  rep rezen tacy jne j p rzyg o to w yw a li się 
do w y jazdu  na m is trzostw a E uropy, p rzebyw a jąc na obozie 

• kon dycy jnym  w  Czerw ieńsku.

...Było  to la t  tem u ja k ieś  3600 
—  3700. Po s ta roży tnym  Rzym ie 
chodz ił s ta roży tny  R zym ian in  i  
w yw iesza ł na m urach pu b licz ­
nych  gm achów w ie lk ie  p łach ty 
pergam inu. Na pergam in ie  ty m  
in n y  s ta roży tn y  R zym ian in  w y -

K o ł. Jan K u b a t z C zęstochow y 
zw yc ięża

w  B łyska w iczn ym  K o n k u r m
W  czasie uroczystości wręczenia dyp lom ów  P K O P  ucze­

s tn ikom  W yścigu P oko ju  odbyło się losowanie B łyska w icz ­
nego K onkursu  ..Sztandaru M ło dych “ .

Na konkurs  w p łynę ło  k ilk a  tysięcy odpowiedzi. T ak w ie l­
ka  ilość nadesłanych kuponów , p rzy dw ud n io w ym  te rm in ie  
trw a n ia  konkursu , św iadczy o o lb rz y m ie j popu larności W y ­
ścigu P oko ju  wśród naszej m łodzieży.

O dpow iedzi konkursow e b y ły  różne. Większość uczestni­
kó w  typow a ła  na drużynowego zwycięzcę zespól Czechosło­
w a c ji, da le j szły reprezentacje NRD i Polski.

K up on y  z tra fn y m i odpow iedziam i, zebrane w specja lne j 
skrzynce zna lazły się na sali, w k tó re j zebra li się kolarze, 
goszczący w  p ią tek w  CRZZ.

Do stołu zbliża się m łody reprezentant Czechosłowacji 
członek zw yc ięsk ie j d rużyny Knezourek, aby w ylosow ać k u ­
pon z nazw isk iem  zdobywcy p ierw sze j nagrody. Knezourek 
sięga do skrzynk i, z nam ysłem  w yb ie ra  pod p rz y k ry w k ą  k u ­
pon i wo lno oddaje go do rąk kom is ji.

Po rozw in ięc iu  kuponu okazało się, że Z W Y C IĘ Z C Ą  K O N ­
K U R S U  ZO S T A Ł K O L. JA N  K U B A T , uczeń, zam ieszkały 
w Częstochowie przy I I  A le i N r 21. Kolega K ub a t otrzym a 
pierwszą nagrodę w K on kurs ie  t.i. ROWER T U R Y S T Y C Z N Y .

Dalsze sto nagród książkow ych zostanie wylosowanych 
przez warszawskich harcerzy. L is tę  nagrodzonych ogłosim y 
w  „Sztandarze M ło dych “ .

Chcesz zdobyć zaszczytny ty tu ł M is trza  Sportu? Z d a j no rm y  
na odznakę SPO i  os iągn ij w y n ik i,  ja k ie  p rze w id u je  je d n o lita  
k la sy fika c ja  sportow a w  up raw ian e j przez ciebie dyscyp lin ie . 
Rozumie to C ebulak p iln ie  ćw icząc na d rążku  norm ę g im na­
styczną na SPO. Za ch w ilę  ćw iczenia te w ykonyw ać będą ob­

serw u jący go obecnie koledzy.
Wszyscy uczestnicy obozu w  Czerw ieńsku, zaw odnicy, k ie ­

row n ic tw o  i  trene rzy zdo by li odznakę SPO.

p isyw a ł up rzedn io  w iadom ości 
urzędowe „z  osta tn ie j c h w ili“ .

PPK „Ruch“  
Juliusza C ezara

...Zasięg oddz ia ływ an ia  i  czę­
s to tliw ość ukazyw an ia  się te j 
„p ra s y “  b y ły  je d n a k  n ie w y s ta r­
czające d la  rozrasta jącego się 
potężnie Im p e riu m  Rzym skiego. 
M in ę ło  za ledw ie la t  —  ta k  oko ­
ło  1650 i  ju ż  w  r. 58 przed n a ­
szą erą Ju liusz  Cezar z lec ił sta­
ro ży tn ym  R zym ianom  przygoto­
w yw ać  codziennie zestawienie 
w iadom ości, zwane „A c ta  d iu r -  
na pu b lica  P op u li R om an i“ . O d­
b ite  kop ie  tego pierwszego w zo­
ru  reg u la rn e j gazety rozsyłano 
„co  koń  w yskoczy“  do w szyst­
k ic h  p ro w in c ji Im p e riu m .

G aze ta  — szalik
...Chińczycy w y d a w a li gazetę 

ju ż  w  początku dziesiątego s tu ­
lecia, a w ięc w  czasach, k iedy 
o jciec M ieszka I  nie spodziewa:

K raw czyk  p o w ró c ił w łaśn ie z Z ie lon e j C ó ry , gdzie w yg łasza ł 
pogadankę o udzia le sportow ców  w  walce o pokój. Teraz opo­
w iada  swoim  kolegom  z obozu o serdecznym  p rz y ję c iu  go 
przez zie lonogórską m łodzież. Uśm iechnięte tw arze  pięścia­
rzy  świadczą o zadowoleniu, ja k ie  czu ją  nasi pięściarze po 
dobrze spe łn ionym  obow iązku sportow ca  — ag ita to ra  pokoju.

. Fo to  „S z ta n d a r M łodych“  — W. Żaczek

się jeszcze, że syn jego będzie 
p ie rw szym  k ró le m  po lsk im  oraz 
że przez m ałżeństw o z D ą brów ­
ką po łoży po dw a liny  p rzy jaźn i 
po lsko-czeskie j. U kaza ł się w ięc 
w  P ek in ie  ty g o d n ik  „K in g -p a o “ , 
co znaczy „ In fo rm a to r  S to licy “ . 
„ In fo rm a to r “  b y ł d ru ko w a n y  — 
C hińczycy bow iem  ju ż  w tedy  
w yn a le ź li p ro to ty p  m aszyny d ru  
k a rsk ie j. Oprócz zadań in fo rm a ­
cy jn ych  „K in g -p a o “  m óg ł być 
używ any ja k o  np. k u ltu ra ln y  
sza lik  —  b y ł bow iem  d ru ko w a ­
n y  na jedw abiu...

Kiosk na moście R ialto

...W w . X V  prasa —  pom yśla­
na ju ż  ja ko  w y ra z  pew nej op i­
n ii,  ja ko  zawód pew nej g rupy  
lu d z i —  po ja w ia  sie w  W enecji. 
W  początku X V  w . in s ty tu c je  
rządowe, pa tryc jusze  weneccy i  
bogaci kup cy  o trz y m y w a li ju ż  
regu la rne  rękop isy  z in te re su ją ­
cym i ich in fo rm a c ja m i. P rzygo­
to w y w a li je  ludzie , k tó rz y  t ra k ­
to w a li .to zajęcie ja k o  sw ój za­
wód. Z w a ły  sie owe m anu­
s k ry p ty  „ a w is i “  —  stąd nasze 
„a fisze“ .

K ie d y  „ a w is i “  zdobyły  sobie 
szeroka popularność — us taw io ­
no na p ięknym  moście R ia lto  
p ierw szy chyba ' - h is to r ii k iosk 
„a fiszó w “ . W enecianie więc, 
czy to  przechodząc przez most, 
czy też przejeżdżaiąc gondolą 
pod mostom — rnogii kupow ać 
sobie zbliżony zew nętrzn ie  do 
ks ią żk i „a fis z “  z w iadom ościam i.

R edakto r *  kozikiem
...P ierwsi weneccy „re d a k to ­

rz y “  szybko zmęczyli się przy  
go tow yw aniem  — kosztownych 
zresztą — rękop isów  W ynaleźli, 
oni prostszy svstem: w  d re w ­
n ianym  b loku w yrzyn a ło  sie l i ­
te ry  maczało b lok  v. tuszu — 
i  pac! — na arkusz z cienkiego 
pergam inu Po pewnym  czasie 
przydatne jedyn ie  do jednorazo­
wego użycia b lo k i ząstąpił H o­
lender Coster d re w n ian ym i l i ­
te ram i. '

Słowo w  ołow iu
„P ie rw szą  płaską maszynę d ru  

karską  z ruch om ym i czcionkam i 
z o łow iu  w yn a la z ł N iem iec z 
M ogunc ji. Jan G utenberg — ok. 
ro ku  1445. Po k ilku n a s to le tn ich  
w ys iłka ch  opracow ał on now y 
system d ru kow an ia  —  m usia ł 
je d n a k  na  urządzenie d ru k a rn i

i  inne koszty pożyczyć d w u k ro t­
n ie  po 800 gu ldenów  od bogate­
go m ieszczanina, Fusta. K ie d y  
G utenberg w y d ru k o w a ł p ie rw ­
sze ks ią żk i: g ram atykę  łacińską, 
s ło w n ik  ła c iń sk i i  1282-stronico- 
w ą  B ib lie  —  Fust. korzysta jąc 
z dalszych trudnośc i finanso­
w ych  w ie lk ieg o  w ynalazcy, prze 
p ro w a dz ił sądownie „za jęc ie “  
d ru k a rn i. Po to. oczyw iście, a- 
by d la  siebie ty lk o  ciągnąć 
z n ie j zyski. G utenberg zaś — 
ja k o  pierwsza chyba o fia ra  k a ­
p ita lis tyczn ych  „w yd a w có w “  — 
zm a rł w  zupełnej nędzy, na ła ­
skaw ym  chleb ie  m ogunckiego 
biskupa.

Tłoczymy wiadomości 
po polsku...

...D ruk w  Polsce w prow adzo­
ny  b y ł ju ż  w  d ru g ie j po łow ie 
X V  w . (ok. r .  1474). U żyw any 
b y ł początkow o do p u b lik o w a ­
n ia  na jw ażn ie jszych ty lk o  no­
w in  i  na jc iekaw szych „a w iz “ .

Nazwą pierwszego narzędzia 
d rukarsk iego  — prasy (tłocznia)
zaczęto określać w  ogóle cało­
ksz ta łt o rgan izac ji i te c h n ik i in ­
fo rm ow an ia  o w ydarzeniach. 
T ak w iec nazwa narzędzia, m a­
szyny — ok re ś liła  nazwę in s ty ­
tu c ji.  w yraża iace i poglądv i m y ­
ś li ówczesnego, społeczeństwa.

D rukarn ia  na 
Czerwonym  Placu

...P ierwszym  drukarzem  zna­
nym  w  Rosji b v ł Iw an F iodo­
rów . k tó ry  od 1563 r. pracow ał 
z P. M stis ław cem  w  pierwszej 
w  Rosji d ru k a rn i, urządzone; w 
M oskw ie  na Placu Czerwonvm  
Bv! on tvm . k tó rv  d ru ko w a ł 
pierwsza w Rosii książkę W 
1585 r reakcv ine  eiem entv. na 
k tó rvch  czele znaleźli sie zaasi- 
tow ani nrzez duchow ieństwo 
ludzie  trudniąca sk reeznvm 
Przepisywaniem  książek — sca­
l i ły  d ru k a re k  F iedorów  zm u­
szony b v ł uciekać za granice, do 
Polski.

Pierwsza polska „aw śza“
...Prasa w  Polsce po ja w iła  się 

na jw cześnie j spośród w yd a w ­
n ic tw  w szystk ich  narodów  sło­
w iańsk ich  i innych  k ra jó w  
wsch. Europy. Już na prze łom ie 
X V  i  X V I  w . na z iem iach po l­
skich znane b y ły  i  używane 
w szystk ie  is tn ie jące  w te d y  w  in ­

nych k ra ja ch  sposoby i  fo rm y  
rozpowszechniania w iadom ości 
oraz w p ływ a n ia  na op in ie  p u ­
bliczną. U ka zyw a ły  się „gazety“  
pisane, re lac je  , i „a w iz y “ -.

Tumult w  mieście P orte
...„M e rku riusz  P o lsk i Dzie je  

W szystkiego Ś w ia ta  w  Sobie Z a­
m yka jący d la  In form acje,] Po­
sp o lite j“  — taka była, . trzeba 
prz'/znać, am bitna nazwa p ie rw ­
szego polskiego czasopisma. W y­
dawać „M e rk u riu s z a “  zaczął w  
K ra k o w ie  m atem atyk, d ru k a rz  
i sztycharz .Jan A leksander G o r- 
czyn  —  3.I.1G61 r.

Na pierwsze i s tron ie  p ie rw ­
szego num eru, w  a rtyku le , w stęp 
nym  G orczyn pisze, iż przedsię­
bierze dzieło „w  Polszczę“  dotąd 
nieznane pisze, iż „u m y ś li!  (w ie ­
ku teraźniejszego w iadom ości 
p rzyk ładem  obcych ria rodów ) co 
tydzień do d ru ku  podawać...“  
W  oste tn im  num erze „M ć rk u -  
r iu sz “  zm ien ił ty tu ł na „N o w in y  
z różnych k ra ió w “ . P ierwsza in ­
fo rm ac ja  pod w in ie tą  podaje w  
tym  num erze (15— 22 lipca  1661 
roku ) w iadom ość z M a d ry tu  
z m a ja  tegoż roku . o jakow ym ś 
„ tu m u lc ie , k tó ry  s ta ł się w  m ie ­
ście P orto “ ...

Praojcow ie listonoszów
...Już w  s ta rożytne j P e rs ji —  

przesyłane nrzez w ładców  w ia ­
domości p rzew oziły  sztafety kon, 
ne W  usportow ione; G re c ji —  
jako  p rao jcow ie  dzisiejszych l i ­
stonoszów w ys tęp ow a li szybko­
biegacze. k tó rzy  doręczali p iln e  
lis ty  do od ległych naw et m iast. 
Nazwa poczta w vw odzi sie z ła ­
cińskiego określenia m iejsca 
zmian v kon i przebiegowych 
t .S t - t io  Posita“ ; ..na l in i i “ ... 
I ta lia  — Azia Tę stała iuż pocz 
te wprowadzono w Im p e riu m  
R zym skim  za panowania cesa­
rza Augusta.

Funkc je  poczty o rze ie ły  w  
Europie od w X V  — dyiiżansy, 
k tó re  zm ienia iac w  określonych 
m iejscach konie i listonoszów 
przewoz;łv za pewną op ła ta o - 
prócz osób rów nież i przesy łk i. 
W prowadzenie w X V  w. regu­
la rn e j służby pocztowei m ia ło  
przełom owe znaczenie dla roz­
w o ju  prasy. W r. 1635 np. ga­
zeta v\vdawana w  Londyn ie  raz 
na tydz ień — iu ż  na czw a rty  
dzień dostawała sie do ra k  czy­
te ln ik ó w  w sto licy  Szkocji — 
Edynburgu.

(Oprać, skr.)
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